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Cmentarze, kapliczki i krzyże przydrożne 

Cmentarze  w krasiczyńskiej parafii  

Od zarania dziejów powszechna wiara w istnienie duszy i życie pozagrobowe skłaniała ludzi we wszystkich religiach do pochówku zmarłych
. Już ok. 450 r. przed Chrystusem rzymskie prawo nakazywało zakładanie cmentarzy poza obrębem miast, uznając je za miejsca święte i nietykalne. Z nauki szkolnej pamiętamy piramidy w starożytnym Egipcie, katakumby w Rzymie, czy słowiańskie pochówki całopalne. 
Greckie słowo koimeterion i jego rzymski odpowiednik -coemeterium oznaczało „miejsce do spania”. Z niego wywodzi się nasz „cmentarz”. Nałożył się na to czasownik „smęcić” czyli smucić się. Dawniej miejsce pochówku znajdowało się poza granicami miasta. Tradycję tę przejęli i chrześcijanie, grzebiąc swych zmarłych w katakumbach, co umożliwiała struktura geologiczna okolic Rzymu. Dopiero w IV i V wieku, kiedy barbarzyńscy najeźdźcy plądrowali bogate groby, zaczęły powstawać cmentarze przykościelne w obrębie murów i pochówki pod posadzkami kościelnymi. Po stuleciach, w skutek zagrożeń sanitarnych i braku miejsca na coraz nowe groby, cmentarze zaczęły powstawać na obrzeżach miast, tworząc z czasem okazałe nekropolie, na co zezwalała obfitość miejsca, w przeciwieństwie do cmentarzy przykościelnych na szczupłych placach. W kościołach chowano już tylko osoby duchowne.

W Polsce pierwszy cmentarz po za miastem powstał w 1608 roku we Wschowie z inicjatywy pastora Walerego Herbergera. W 1770 r. Stanisław Lubomirski, marszałek wielki koronny podjął - nieudaną - próbę utworzenia zamiejskiego cmentarza w Warszawie. Nieudaną, bo tradycja średniowiecza  poza murami miasta czy obszarem wsi nakazywała chować „grzeszników, samobójców, nieuleczalnie chorych, w ogóle "ludzi zmarłych w butach", jak to wówczas określano. Dopiero bezwzględne władze rozbiorcze przeprowadziły ten zamysł.  W Galicji dekrety cesarza Józefa II z lat 1784 i 1788 zakazały ze względów sanitarnych grzebania zmarłych na obszarze miast
. Na naszym terenie w Galicji sprawy te porządkował Dekret Nadworny cesarza Józefa II wydany we Wiedniu 23. 08. 1784r., który nakazywał proboszczom przeniesienie cmentarzy poza osiedla
. 

Układ przestrzenny cmentarzy był zawsze podobny i shierarchizowany. Obszar ogrodzony, z bramą główną, reprezentacyjną aleją (lub kilkoma) przy której chowano ludzi wybitnych ( lub bogatych). Dalej kwatery zwykłych obywateli. Często centralne miejsce zajmuje do dziś kaplica. 
Najważniejszym i najczęstszym symbolem cmentarnym jest krzyż, stanowiący najczęstszy dominujący akcent kompozycji. Wśród krzyży nagrobnych znajdujemy krzyże: drewniane, kamienne, żeliwne oraz - z okresu powojennego – spawane z rur żelaznych, lub prętów zbrojeniowych. Krzyże drewniane najpopularniejsze na dawnych wiejskich cmentarzach zniszczały. Dziś rzadko są stawiane i to raczej jako prowizoryczne, do czasu trwałych nagrobków lub krzyży metalowych. Wcześniejsze odlane z żeliwa, pojawiające się na cmentarzach w XIX wieku, jeszcze dość często występujący na naszych cmentarzach, głównie w Śliwnicy, obok krzyży kamiennych, i brzydkich, niestarannie wykonanych spawanych z rur lub żelaza zbrojeniowego. Niestety, potłuczone kończą swój żywot na śmietnikach lub prze-ważnie.... w punktach skupu złomu. Nie spotykamy na naszych cmentarzach grobowców starszych niż XIX wieczne. Zachowały się przeważnie nagrobki z piaskowca, dość standardowe, stawiane na grobach ziemnych. 
Początkowo funkcjonowały cmentarze wyznaniowe, dopiero ustawa z 31 stycznia 1959 r. o cmentarzach i chowaniu zmarłych, (Dz. U. 1972, Nr 47, poz. 298) zmieniła dotychczasowe przepisy m. in. ustaw z dnia 12 marca 1932 r. podporządkowując cmentarze wyznaniowe władzom samorządowym i wprowadzając szereg wymogów sanitarnych. 
Nie zachowały się, jak w innych miejscowościach, ani same cmentarze ofiar różnych epidemii cholery, czy tyfusu, ani nawet wspomnienia o takich cmentarzach. Krasiczyn natomiast może się poszczycić tak modnym ostatnio „cmentarzem zwierzęcym”:  Nad Sanem znajduje się pomnik konia Ralla
.   
CMENTARZE w Parafii

Parafia krasiczyńska, w dawnych granicach sprzed 1970r., na terenie której funkcjonowało 3 parafie obrządku wschodniego, z kilkoma kościołami dojazdowymi, z których każdy miał cmentarz, jest z tego względu  bardzo bogata w cmentarze, zarówno grzebalne  jak i już zamknięte. Grzebalnych jest osiem, zamkniętych zaś i innych miejsc pochówku przynajmniej dziesięć. 
CMENTARZE GRZEBALNE
Parafia krasiczyńska korzysta z 5 cmentarzy grzebalnych, przy wszystkich kościołach. Trzy z nich – komunalne – są pod zarządem gminy: Cmentarz główny w Śliwnicy, Tarnawcach i Korytnikach. Cmentarze w Mielnowie i Chołowicach są zarządzane przez parafię. Prócz nich jest jeszcze kilka cmentarzy nieczynnych: żydowski w Krasiczynie, wojskowy w Korytnikach, nieczynny pocerkiewny w Kupnej, krypta zamkowa, dość tajemniczy cmentarz na terenach zamkowych w „warzywniaku” odkryty w 1988r. oraz pojedyncze groby w lasach jako pozostałość wojny i walk bratobójczych. Symboliczny grób-pomnik ma w Krasiczynie przy parkingu 14 milicjantów
, poległych w latach 1944 – 1947 
Natomiast parafia olszańska korzysta z 3 cmentarzy grzebalnych: w Olszanach, Brylińcach, i Rokszycach.  Zabiegi o utworzenie cmentarza w Zalesiu jak dotąd nie przyniosły rezultatu. Ma też na swoim terenie kilka cmentarzy pocerkiewnych, w Krzeczkowej, Krasicach, Rokszycach, dwa w Cisowej, oraz cmentarz wojenny w Brylińcach. Natomiast w Potokach-Krzeczkowej na tzw. Szyldówce są ruiny grobowca rodziny Węgłowskich.  

Może warto niekiedy skorzystać z nowej formy dbałości o groby: z usług rożnych firm reklamujących się w internecie. W ramach przykładu, nie reklamy prezentuję jedną z takich firm: 

 http://opiekanadgrobami.zgora.pl/index.php/oferta
Cmentarz w Śliwnicy 

Główny cmentarz grzebalny znajduje się w Śliwnicy, na działce nr. 282, o powierzchni 75 arów.  Założony został dopiero z końcem osiemnastego wieku, na mocy dekretów cesarza Józefa II z lat 1784 i 1788r., które zakazały ze względów sanitarnych grzebania zmarłych na obszarze miast
. Wtedy jak pisze Fenczak („Śliwnica,  str. 62 ). został zamknięty cmentarz przy kościele w Krasiczynie oraz miejscowy cmentarz przycerkiewny w Śliwnicy. W ich miejsce wyznaczono nowy, na polach śliwickich, dla wiernych obu obrządków katolickich, zarówno z Krasiczyna jak i całej prawie ( z wyjątkiem Tarnawiec ) parafii śliwnickiej. 
Jeszcze w roku 1830 obiekt ten nie miał ogrodzenia, lecz był tylko „okopany”, czyli otoczony fosą
. Pozostawał ubogi, bo nie byli nim zainteresowani ani właściciele zamku, chowający swych zmarłych w zamkowej krypcie, ani okoliczni dziedzice, chowający na pozostałych cmentarzach cerkiewnych. Do dziś zresztą jest zaniedbany, nigdy nie było i nadal nie ma wyznaczonych kwater, alejek, czy ławeczek. Brak studni., a także ewidencji grobów. Dopiero w latach siedemdziesiątych został staraniem gminy ogrodzony, urządzono niewielki parking, trwają zabiegi o powiększenie cmentarza, bo zaczyna brakować miejsca na pochówki ziemne, a kremacja ciał długo zapewne nie znajdzie jeszcze uznania na naszym terenie. W 2008r. zrujnowany „dom przedpogrzebowy” Gmina przystosowała do potrzeb liturgii pogrzebowej z możliwością odprawiania Mszy św. 
Opis niektórych najstarszych grobów. 
Zachowało się kilkanaście grobów z XIX i początków XX wieku, w tym groby kilku proboszczów. Wchodząc na cmentarz po prawej stronie, zaraz przy wejściu spotykamy kilka grobów dziecięcych z początku XX wieku, w drugim rzędzie grób właściciela dóbr krasiczyńskich Józefa Rogosława Pruszkowskiego zmarłego 1896r. w trzecim grób zbiorowy, a w nim pochowany jest m.in. Wiktor Przybylski - Uczestnik Powstania Styczniowego, który urodził się w. 1837r. zmarł w 1926r. Jest to grób zbiorowy ale z pojedynczym napisem W tym samym rzędzie znajduje się jeden z bardzo nielicznych zachowanych grobów z napisem cyrylicą Michała Kurylaka urodzonego 1860r., a zmarłego w 1936r. Nieco dalej jedyny grób greckokatolickiego proboszcza ze Sliwnicy o. Józefa Lewyckiego, urodzonego 11. 03. 1875 a zmarłego 8. 02. 1920r. Grób charakterystyczny, w kolorze brązu, często przy nim płoną znicze. Obok grób Stanisławy Woś, nauczycielki krasiczyńskiej i z tablicą poświęconą Józefowi Mariana Wosiowi urodzonemu . 21. 11. 1891r. „zamęczonego w łagrach sowieckich”. Jest to - prawdopodobnie – grób symboliczny.
W następnym rzędzie grób z kamienną rzeźbą ( z utrąconą głową) Franciszka Mrozowskiego, długoletniego kasjera dóbr książąt Sapiehów, urodzonego w Bóbrce 2. 04. 1852r. zmarłego w Krasiczynie 5. 01. 1924r. Obok kilka grobów rodziny Zeleszczeków
 wśród nich nauczycieli Tadeusza urodzonego 11. 11. 1903r. a zmarłego 17. 10. 1986r, oraz jego żony Stefanii, urodzonej 9. 01. 1913r. zaś zmarłej 22. 10. 1983r. Ok 30 metrów od wejścia, po prawej stronie, przy głównej alei grobowiec rodziny Cichobłazińskich. Była to rodzina krasiczyńskiego organisty.  Spoczywają w nim dwie kobiety: Karolina ur. 16. 11. 1875r.  a zmarła w Krasiczynie 2. 08. 1936r. i Joanna Alojza ur. 8. 10. 1905 r. zmarła zaś poza Krasiczynem, ale pochowana w Śliwnicy 5. 10. 1994r., oraz Józef Cichobłaziński urodzony 1907, a zmarły w 1989r.    
W centralnym miejscu, po prawej stronie przy alei głównej, 3 groby proboszczów krasiczyńskich: ks. Stanisława Wojny, ks. Józefa Rogulskiego i ks. Jana Kordeczko. 
Obok grobów krasiczyńskich proboszczów okazały nagrobek Stanisława Tarnawskiego, urodzone-go 8. 05. 1856r., zmarłego 3. 02. 1904r. i grobowiec Heleny Zielinko, zmarłej w 1913 r. w wieku 12 lat. Natomiast tuż przy zewnętrznym ogrodzeniu nagrobek z piaskowca Mateusza Piskozuba, urodzonego w 1834, a zmarłego w 1902r. Nieco dalej, mniej więcej w ¾ długości cmentarza okazały nagrobek Kazimiery z Borkowskich Bordyńskiej, ur. w 1852r, a zmarłej 6. 03. 1883 i Hipolita Bordyńskiego, ur. 1834r. a zmarłego 24. 01. 1909r. Niegdyś obszerny grób był otoczony metalowym ogrodzeniem, z którego pozostały jedynie fragmenty. Przy samej alei środkowej grób z piaskowca, z uszkodzonym szczycie, Emilii Apolonii z Żywanów Bartoszyńskiej, urodzonej 3 02. 1826r. a zmarłej 14. 07. 1908r. Nieco poniżej grób Anieli Dobrzyńskiej otoczony kutym ogrodzeniem, z okazałą figurą, mocno zniszczoną Napis łaciński, słabo czytelny. Zmarła w 1882r. Nieopodal, nieco niżej, mocno zniszczony nagrobek Mariana Korwina Kocha-nowskiego, zmarłego 17. 09. 1878r.  w 18 wiośnie życia. 
W trzeciej ćwierci części cmentarz po lewej stronie, trzeci od wewnętrznej alejki dobrze zachowany grób Katarzyny Burdziakowej zmarłej 9. 08. 1905r. Miejsce dla jej dzieci – puste. W połowie cmentarza, przy zewnętrznym ogrodzeniu, grób Ludwiki Kostheim ur. 25. 22. 1856r zmarłej młodo 14. 01, 1876. Nagrobek z piaskowca, sypiący się, bez szczytu. Rząd wcześniej grobowiec Koniarskich, ze słabo czytelnym napisem. Przy samym zaś ogrodzeniu grób braci Eberberger; Stanisława urodzonego 15. 09. 1876r a zmarłego 12 05 1880 i Kazimierza urodzonego 2. 2. 1888 zmarłego 8. 04. 1891r. 
W 1 ćwiartce po lewej stronie ogrodzony grobowiec z nieczytelnym napisem Ks. Leopolda Zgodzińskiego powstańca z 1963 r. więzionego w Rosji, następnie kapelana i bibliotekarza w Zamku. Zmarł w 24. 12. 1889r. Niestety napis na kamiennej płycie niemal zupełnie złuszczony.

Na 10 metrze przy alejce głównej, zbiorowy grobowiec żołnierski, betonowy z dużym charakterystycznym krzyżem ofiar walk polsko-ukraińskich. Obok grób Marii Pisarskiej i jej brata Stefana – bez dat, z ładnym kutym krzyżem. W 4 rzędzie kamienny nagrobek Michaliny Kolinieckiej zmarłej 1918r. W 1 rzędzie Joanna z Frankiewiczów Golińska, urodzonej 13. 05 1836  zmarłej zaś w 1899r. 
Nie udało mi się ustalić, grobu rodziny Szubanów, zamordowanych w Mielnowie, ani mogił - podobno bez krzyży,- ormowców, poległych w okresie powojennym w walce z UPA, których upamiętniono na pomniku przy parkingu w Krasiczynie. 
Inne cmentarze 

Parafia
 użytkuje, prócz śliwnickiego, jeszcze 4 cmentarze. 

W Korytnikach  to dawny obszerny cmentarz cerkiewny, przeniesiony za wioskę, przez władze austriackie, po zlikwidowaniu cmentarza przy cerkwi. Położony na działce nr. 1573, o powierzchni. 33 arów, dzieli się na 2 części. Na starej zachowały się nieliczne nagrobki z okresu przedwojennego i powojennego oraz kilka krzyży żeliwnych. Ta część  została staraniem rodzin zmarłych uporządkowana w 2002 r., odtworzono niektóre groby z okresu międzywojennego. Na części nowej, odbywają się współczesne pochówki. 

Cały cmentarz został odnowiony, estetycznie ogrodzony, wytyczono alejki i zasadzono drzewa. W centrum postawiono duży krzyż z napisem „Na pamiątkę odnowienia cmentarza w 2002r.”. Zachowało kilka zabytkowych nagrobków, i kilka żeliwnych krzyży. Niektóre groby mówią o tragedii wioski np. Grób rodziny Sochackich „Józef urodzony w 1915r. zginął w  wojnie polsko-niemieckiej we wrześniu 1939r. jako żołnierz Wojska Polskiego” natomiast Józef ur. w 1888r w Krysowicach i Maria z domu Kurasz ur. w 1891r. w Korytnikach – zapewne jego rodzice - zmarli śmiercią tragiczną 13. 01. 1945r”, czy inny grób rodziny Wójtowiczów, którym pochowano „Michała, jego żonę i dzieci i Litwina Mikołaja, którzy zginęli dnia 25.05. 1945r”. Prócz tego cmentarza na placu przykościelnym zachowało się kilka grobów miejscowych proboszczów greko-katolickich. 

W Tarnawcach resztki cmentarza przy dawnej cerkwi parafialnej
 ( w pobliżu dzisiejszej świetlicy wiejskiej) zostały ostatecznie zniszczone podczas przebudowy drogi wiejskiej w 1971 i następnych. Późniejszy cmentarz grekokatolicki, położony na parcelach  nr. 564 i 565, o powierzchni 35 arów, został zamknięty w okresie powojennym, po wysiedleniu ludności obrządku wschodniego. Ponownie został otwarty w 1971r
. Z czasem przejęty został przez Gminę, znacznie poszerzony i staraniem mieszkańców ogrodzony i uporządkowany. Na starej części cmentarza zachowały się fragmenty kapliczki z końca XIX w. rozebranej w latach siedemdziesiątych ub. w. oraz nieliczne stare groby, odnawiane i pielęgnowane przez rodziny zmarłych.  

W Mielnowie pierwszy, niezachowany cmentarz zlokalizowany był – zgodnie z tradycją - wokół nieistniejącej cerkwi w środku wsi. Po wybudowaniu obecnej świątyni pod koniec XIX wieku, urządzono nowy, na działce nr 136 o powierzchni ok. 5 arów, niemal naprzeciwko cerkwi, po przeciwnej stronie drogi. Został jednak zamknięty
. Dopiero w r. 1995r. został on oczyszczony i ogrodzony, postawiono krzyż, ale nie umieszczono zaplanowanej tablicy informacyjnej.  
Obecnie użytkowany jest cmentarz przy b. cerkwi,  położony jest na działce nr 44/2 o powierzchni 19 arów , który pozostaje pod zarządem Parafii. W 1997r. mieszkańcy poszerzyli go prawie o połowę. zasypano pozostałe jeszcze po wojnie rowy przeciwczołgowe, wykarczowano drzewa i krzewy całość grodzono staraniem Gminy i obsadzono tujami.  Na cmentarzu znajduje się kilka nagrobków m. in. Marii Chwapiel z 1907 i drugi jako obelisk w formie ściętego drzewa na sprofanowanym przez Rosjan grobie właściciela Mielnowa,  Bogdana Hrabec. Inne groby - ok. 60 - zostały ziwentaryzowane w 2006r. Dokumentacja w archiwum Parafialnym (teczka  Mielnów).  
W Chołowicach, w dawniej ludnej wsi istniał tradycyjnie wokół cerkwi obszerny cmentarz. Po wyludnieniu wsi, podobnie jak spalona cerkiew uległ dewastacji. Znajduje się na działce nr. 167 i zajmuje powierzchnię  powierzchni  25 arów. Na tej działce stoi też kościół. Podczas odbudowy kościoła w latach 1990 - część cmentarza po południowo-wschodniej  stronie została zamieniona na teren zielony, zachowane kamienne fragmenty grobków zgromadzono w jednym miejscu, a teren podwyższono i obsadzono krzewami. 27. 07.1998r uczestnicy międzynarodowego studenckiego obozu naukowo-integracyjnego polsko-niemie/cko-ukraińskiego uporządkowali południowy pas cmentarza szerokości ok. 4 m. w tym 9 grobów i 2 kamienie nagrobne, które szczegółowo opisali. Opis w Archiwum parafii
. 
Cmentarze użytkowane przez parafię łacińską w Olszanach 

Cmentarz w Olszanach komunalny, położony na działce nr. 50, o powierzchni 54arów. Na cmentarzu zachowało się sporo nagrobków grekokatolickich, z napisami cyrylicą: wśród nich mogiła proboszcza Mikołaja Sas Kosteckiego, z dwujęzycznym napisem. Urodził się w 1919r. Brak daty śmierci. Obok niego nagrobek z czerwonego piaskowca, z żelaznym, kutym ogrodzeniem i napisem cyrylicą: Marii Truchan, ur. 1861 zmarłej 2. 8. 1931. Nieco dalej nagrobek z piaskowca, z kutym ogrodzeniem i słabo czytelny napis cyrylicą słabo czytelny:  Mirosław? Tuż przy ogrodzeniu kościoła grób Iwan Stecyków z ur. 1861 zmarł 5.03 1924. 

W trzeci rzędzie naprzeciw wejścia do kościoła obszerny grób zbiorowy, imienny, kilku osób „zaginionych” jak napisano 5. 03.1945 r., a obok grób żony Eugenii i córki Tatiany księdza Kopystiańskiego, „zamordowanych” jak czytamy 5. 03.1945 r. Obok nagrobek kamienny z napisem nieczytelnym i krzyżem wschodnim, prawdopodobnie duchownego. Naprzeciw wejścia do kościoła, nieco po lewej ręce duży nagrobek „Baronów Beessów i Żebrackich”, właścicieli Olszan, bez wyszczególnienia pochowanych w nim osób. Naprzeciw wejścia do kościoła duży  grób z dwoma nagrobkami, i napisami cyrylicą m.in. Stefania Brelińska Chorecka, na bocznych ścianach marmurowego  obelisku napisy trudno czytelne cyrylicą, po lewej stronie nagrobek z napisem z 1906r. Napisy jeszcze czytelne, Skrzętny badacz przeszłości Olszan na tym cmentarzu znajdzie wiele informacji.  
Cmentarz w Rokszycach przy kościółku łacińskim, położony na działce nr 155 i 156, zajmuje powierzchnię 33 arów. Staraniem ks. Chrapka i mieszkańców został uporządkowany i ogrodzony, ogrodzeniem metalowym, kutym, na podmurówce.  
Cmentarz w Brylińcach wokół okazałej cerkwi, zlokalizowany na działce nr 325 o powierzchni 62 arów. Szereg nagrobków z napisami cyrylicą, oraz kwatera wspólnoty religijnej Zielonoświątkowców. Zadbany, ogrodzony. Przy cmentarzu grzebalnym, odrębna kwatera wojenna żołnierzy z I Wojny, usytuowana na wzgórzu w sąsiedztwie cerkwi, zajmuje powierzchnię ok.0,04ha
. Zachowały się ślady zbiorowych mogił żołnierzy austrio-węgierskich poległych w I wojnie światowej podczas próby wydostania się z oblężenia z Twierdzy Przemyśl (liczba poległych i tu nie jest ustalona), Cmentarz odnowiono staraniem członków austriackiego stowarzyszenia „Cesarscy Strzelcy Innsbruck” i 30. 05. 2002 r
. uroczyście poświęcony.
Cmentarze nie używane 
Pocerkiewne

Przy każdej cerkwi funkcjonowały przez wieki greko-katolickie cmentarze grzebalne. Po zrujnowaniu świątyń zachowały się ich pozostałości w kilku wioskach należących – niegdyś -  do parafii
: 

1. Stary zamknięty cmentarz greko-katolicki w Mielnowie.


Cmentarz położony jest na działce nr 136 o powierzchni  ok. 5 arów. 

2. Zamknięty cmentarz grekokatolicki przy cerkwi w Krasicach.  

Drewniana cerkiew w 1899 roku wybudowana została na miejscu dawnych, jakie zapewne istniały, bo Krasice to bardzo stara wioska. 
 Po przesiedleniu ludności w 1946 r. na Ukrainę i deportacji w 1947 r. w ramach akcji „Wisła”, cerkiew stała opuszczona. Potem została przejęta przez parafie rzymskokatolicką w Olszanach. 5 maja 1998r. Kuria Metropolitalna łacińska w Przemyślu zwróciła ją archidiecezji grecko-katolickiej.  Nabożeństwa odbywają się jedynie 21. listopada w uroczystość św. Michała. Parafia krasiczyńska, po uzgodnieniu z kanclerzem Kurii Metropolitalnej biz-ukr. w Przemyślu ks. mitratem Popowiczem, w ramach rekompensaty za użytkowane przez parafię kościoły w Korytnikach, Mielnowie i Chołowicach uporządkowała cmentarz przycierkiewny, położony na działce nr 555 o powierzchni ok. 12 arów ogrodziła, 
3. Zamknięty cmentarz grekokatolicki w Krzeczkowej. 
W  Krzeczkowej, mimo zniszczenia tamtejszej cerkwi, zachowało się nieco nagrobków na tamtejszym cmentarzu, położonym na działce  nr.265 o pow.66 arów. W 2005r  został on staraniem ówczesnego proboszcza rzym-kat w Olszanach ks. Stanisława Chrapka, sołtysa Rudolfa Winiarskiego oraz mieszkańców wioski uporządkowany, odnowiony, ogrodzony
. Podczas Misji parafialnej w Olszanach poświęcono na nim krzyż. Nie zdołano umieścić tablicy upamiętniającej to miejsce. Planowano umieścić po polsku, ukraińsku i po angielsku napis poniższej treści: 

MIEJSCE CERKWII

Pierwszej z 1507, ostatniej z 1906 rozebranej w 1963

i Cmentarza tysięcy zmarłych wiernych

Krzeczkowa 2005

4. W Cisowej nie zachowała się wprawdzie cerkiew, są natomiast pozostałości 2 cmentarzy na działkach nr. 102 i 25 o powierzchni 56 arów. Niestety, cmentarz starszy za potokiem Olszanka, zupełnie niedostępny, zarośnięty pokrzywami. Drugi, leżący przy drodze w kierunku Bryliniec, ogrodzony był niegdyś przegniłymi już dziś żerdziami i wyrośniętymi grabami, stanowiącymi przed laty żywopłot, Zachowało  kilka powalonych krzyży i jeden zadbany nagrobek Władysławy Kauckiej, zmarłej 21. 12. 1909r. w wieku 28 lat.  
5. W Rokszycach wokół miejsca po zniszczonej cerkwi
, po której w zaroślach zachowały się ślady fundamentów, na początku wioski, naprzeciw dawnej szkoły po lewej stronie, na stoku wzgórza na działce nr374 o pow. niespełna 6 arów istniał pierwszy cmentarz. Kolejny został założony ok 300 metrów wyżej, na działce 354. o pow. niespełna 16 arów. Podobnie jak inne cmentarze w Urzędzie Gminy za-pisany jest jako „mienie komunalne” z dopiskiem: „bz cmentarz komunalny”. Zachowało się na nim kilka nagrobków np. Paraski Leśniak, która zmarła 5 01. 1914r. w wielu 73 lat, oraz jej córki zmarłej w wieku 31l, jeden okazały, zadbany grób żony leśnika Ogonowskiej, postrzelonej podczas mordów ludności. Pochowano ją nocą potajemnie, bez księdza. Był to ostatni pochówek na tym cmentarzu. Obok nierozpoznany już grób nauczycielki Liwczak. Zachowały się szczątki kilku krzyży i tylko jeden w dobrym stanie krzyż żeliwny. Inne w duże ilości
 zostały wyszabrowane przez zbieraczy złomu. W środku krzyż misyjny przeniesiony w Olszan podczas misji parafialnej i poświęcony przez ks. Stanisława Chrapka w 2005r. W 2009 r. Gmina podjęła prace porządkowe, usunięto wiatrołomy, cmentarz odkrzaczono i ogrodzono siatką leśną na słupkach drewnianych.   
6. W Kupnej
 niemal naprzeciw zniszczonej drewnianej cerkwi po przeciwnej stronie potoku zachował się nieużytkowany cmentarz na działce o pow, podobnie jak w opuszczonej 
7. Chyrzynce, należącej do par. krzywieckiej zachowała się cerkiewka, pw. św. Szymona Słupnika z 1857 r. z dobrze zachowaną polichromią
, oraz ślady cmentarza.  
Cmentarze wojenne 
Prócz wspomnianego już cmentarza w Brylińcach na terenie parafii znajduje się 
Cmentarz wojenny w Korytnikach
 Usytuowany jest na części działki  nr. 1595/50 o powierzchni ok. 6 arów, na wyniosłym wzgórzu od strony południowej, wśród starodrzewia, na skraju skarpy opadającej ku rzece San, w bezpośrednim sąsiedztwie osiedla mieszkaniowego. Założony na niewielkim prostokącie o wymiarach 30 x 23 m. Zachowały zarysy wału ogrodzeniowego z nasadzonymi na nim grabami oraz ślady podłużnych, zbiorowych mogił ziemnych. W miejsce zniszczone drewnianego krzyża postawionego wg. lokalnej tradycji przez żołnierzy Wermachtu, Gmina w 2003r. uporządkowała teren, postawiła krzyż i umieściła tablicę upamiętniająca pochowanych. Po tych pracach stan cmentarza jest w przyzwoitym stanie. Liczba i narodowość pochowanych nieustalona- prawdopodobnie polegli w czasie forsowania Sanu w maju 1915
r. Obok cmentarza wysoki na ok. 5 m kopiec ziemny - według informacji mieszkańców upamiętniał pochowane tu ofiary cholery. 
Kwatery wojenne istniały wg. niektórych przekazów w Śliwnicy (według przekazu starszych ludzi pochowano również bardzo dużo żołnierzy austriackich obecnie jest tam pole orne) i w Chołowicach. Na terenie gminy istnieją jeszcze inne zidentyfikowane miejsca pochówku żołnierzy z I i II wojny światowej oraz szereg bezimiennych mogił. Wszystkimi cmentarzami na terenie gminy opiekuje się Urząd Gminy, trzy parafie oraz dyrekcja zamku. Gmina zabiega o dotacje i dofinansowanie ze stosownych  instytucji, co umożliwiłoby  oznakowanie zapomnianych miejsc pochówku
.
Grób Węgłowskiego w Krzeczkowej - Potokach W majątku Austriaka Schilda przed 1939r. stał piętrowy dworek, w nim kaplica mszalna
. Pochowano tu w 1935r Romualda Węgłowskiego. Podczas II Wojny Rosjanie zrobili w dworze koszary,  a w grobowcu  zakład szewski. Ciało profesora wyrzucili z grobowca. W 1900 r. doktorant Krzysztof Rachwał odnalazł i oznakował to miejsce, a w 2000r. r. gmina częściowo uporządkowała teren. 
Krypta zamkowa w podziemiach Baszty Boskiej, mieszczącej kaplicę jest swoistym cmentarzem. Krypta znajduje się, na poziomie parteru, kryje groby kilku przedstawicieli rodziny Sapiehów
. Marcin Krasicki, budowniczy zamku w dzisiejszej formie, został pochowany w podziemiach kościoła 00 Karmelitów w Przemyślu. Wyraził takie życzenie w swoim testamencie pisząc, aby „ciało moje w tej, w której teraz jest koszuli, włożywszy na mnie habit karmelitański.... było jako najprędzej ułożone w trumnę” a pogrzeb bez żadnego zbytku miał być odprawiony w kościele „u Ojców Karmelitów moich przemyskich”. Jego małżonka Barbara spoczęła w podziemiach nieistniejącego kościoła oo Dominikanów w Przemyślu
. 
O pochówkach innych przedstawicieli tego rodu oraz późniejszych właścicieli Krasiczynie nie ma zbyt wielu informacji. Przeprowadzone w 2008r. badania nie wykazały pod obecną posadzką krypty śladów wcześniejszego pochówku – jak przypuszczano – szczątków rodziny Ponińskich, ani innych. Ludwika z Mniszchów
 Potocka rezydowała w Krasiczynie aż do zgonu, w roku 1786
. Pochowana została w Laszkach Murowanych. 

Cmentarz żydowski w Krasiczynie położony jest na działkach nr 907/2 i 906 o powierzchni 13 arów na zboczu wzgórza powyżej szkoły. W czasie II wojny światowej zniszczony przez Niemców, przez kilkadziesiąt lat był pastwiskiem gminnym, jako „teren zielony”. Kilkakrotnie porządkowany przez parafię, w 2000 roku, został odnowiony – o czym obszerniej w innym miejscu.  W 2008r. ukazała się w Laboratorium WIĘZI praca zbiorowa pod red. Zbigniewa Nosowskiego „Pamięć, która łączy, Polscy chrześcijanie w dialogu z Żydami i judaizmem” z której fragment ze str. 36 dotyczący Krasiczyna; zamieszczam w rozdziale o Żydach. 

Cmentarz w Warzywniku” zamkowym. W 1988r. podczas wykopów na terenie zamkowym w tzw. „warzywniku” pod zbiornik bezodpływowy dla Domu Ogrodnika pracownicy napotkali na kilka szkieletów. Archeologiczne badania ratunkowo-zabezpieczające przeprowadziła Ewa Sosnowska, która relacjonowała ich rezultaty w kilku publikacjach
. W sumie odkopano ok. 60 szkieletów osób pochowanych płytko, na głębokości ok. 40 – 70 cm, w 4-6 nieregularnych rzędach, niekiedy zachodzących na siebie. Zmarłych chowano głową ku zachodowi, w większości bez trumien. Czasu pochówków nie udało się dokładnie określić. Autorka przyjęła ramy czasowe XVII – XVIII wiek, z pewnością znacznie sprzed 1852r. bo zachowane z tego czasu mapy katastralne  nic nie mówią o cmentarzu. Jego ogólna powierzchnia obejmuje ok. 700 – 800 m kwadratowych. Autorka skłania się do opinii, że „cmentarzysko na ‘warzywniku’ w Krasiczynie kryje najprawdopodobniej groby ludności żydowskiej”.   
Kaplice, kapliczki i krzyże na terenie parafii

Polska widziana okiem przyjezdnego, zwłaszcza zachodniego turysty, to kraj krzyży i kapliczek przydrożnych
. W parafii - prócz wspomnianych kościołów - istnieje kilka kaplic mszalnych, kapliczek i wiele krzyży przydrożnych. Wśród nich 
Kaplica Zamkowa zajmuje szczególne miejsce. Nie tylko jako jedna z najwspanialszych w Polsce, druga po Wawelu, ale też jako pierwszy kościół parafialny. Zdewastowana podczas wojny, została przywrócona do kultu w 2007 roku. Więcej w osobnym rozdziale. 
Kaplice mszalne na terenie parafii.

Prócz kaplicy zamkowej istnieją nadto kaplice mszalne: mała prywatna w „Domku Biskupim” w Krasiczynie, położonym w sadzie śliwkowym i druga w Domu Sióstr Zakonnych Służebniczek NMP Starowiejskich. Przez kilka lat funkcjonowała, za zezwoleniem Kurii, kaplica na II piętrze plebanii. O czym więcej w rozdziale o Domu Rekolekcyjnym. Nadto odprawiane są nabożeństwa w kaplicy w Śliwnicy, i niekiedy w Komarze. 
Inne kapliczki  
W Potokach w Krzeczkowej istniała do II wojny światowej kaplica mszalna w majątku Schildów. 30. 05.1990 r. z okazji obrony pracy doktorskiej przez Krzysztofa Rachwała z Przemyśla
 i 200- lecia Chirurgii Polskiej, odbyła się w Zamku krasiczyńskim sesja naukowa, podczas której doktorant przedstawił zasługi prof. Węgłowskiego
 dla polskiej chirurgii. Następnie jej uczestnicy udali się do Potoków w Krzeczkowej, gdzie w roku 1937r. został pochowany zmarły we Lwowie profesor.  W tej okazji „Wieści” ( nr. 7 z 3. 06. 1990 ) zebrały wspomnienia kilku osób, pamiętających jeszcze tamte czasy
: Natomiast “Wieści” Nr. 13/293 z 30. 03. zawierają przedruk art. J. Hołówki z 13 numeru Pogranicza” „Za górami za lasami”  o Olszanach, w którym pisze on o Potokach. 
Kapliczka w Śliwnicy

Ma ona bogatą historię, spisaną w kilku publikacjach
. Została wzniesiona w latach osiemdziesiątych XX wieku w miejscu kilku wcześniejszych cerkwi parafialnych
,osłania zachowany blok ołtarza. Parafialna cerkiew w Śliwnicy, w której czczona była Matka Boża Śliwnicka, uległa po II wojnie zniszczeniu - nie bez udziału miejscowych ludzi. Obraz znalazł się w pobliskim domu Stefani Fenik. Tajemnicze losy cudownego obrazu, który zaginął po jej śmierci w r. 1972. , nie do końca zostały wyjaśnione, zaś wieść gminna utrzymywała, że dopóki obraz nie wróci na swoje miejsce w Śliwnicy na wioskę spadać będą różne nieszczęścia.

W tej sytuacji zrodziła się wśród mieszkańców myśl budowy kapliczki w miejscu b. cerkwi. 21.01. 1990 roku odbyło się zebranie w świetlicy wiejskiej z udziałem 35 osób. 


Wybrano Komitet Odbudowy w składzie : 


Emil Ściera,Władysław Kozioł, Andrzej Bracio. Władysław Martyński, Andrzej Katan i        Adam Martyński.
 

Komitet postanowił na miejscu ołtarza postawić skromną kapliczkę i umieścić w niej Obraz Matki Bożej

Zebrano 420 tys. zł. na sporządzenie kopii obrazu, zlecając ks. proboszczowi odnalezienie obrazu. W swoich poszukiwaniach proboszcz dotarł do ks. mitrata Jana Martyniaka zamieszkałego w Legnicy, który był w owym czasie, z ramienia ks. Prymasa Polski, opiekunem grekokatolików w Polsce. Z rozmowy wynikło, że obraz śliwnicki jest w jego kaplicy w Legnicy, przy wieziony tam przez siostry Bazylianki. O oddaniu obrazu mowy nie było, natomiast ks. mitrat zgodził się na wykonanie dla parafii kopii, którą podarował dla mieszkańców Śliwnicy w czasie Jordanu w Przemyślu 19. 01. 1991 r.
W tej sytuacji przyśpieszono budowę kapliczkę, a proboszcz zlecił opracowanie his-torii kultu Matki Bożej Sliwnickiej pracownikowi Południowo Wschodniego Instytutu Naukowego mgr Augustynowi Fenczakowi, zaproponował też publikowanie wspomnień na łamach „Wieści” – gazetki parafialnej
. Na lato 1991 zaplanowano przeniesienie obrazu z kościoła parafialnego na Sliwnicę. Uroczystość zaplanowano z rozmachem, przy współ udziale biskupów obu obrządków, po uprzednim poświęceniu kopii obrazu przez Ojca Św. Jana Pawła II. Przed nim właśnie miał być odprawiony uroczysty akantyst z katedrze ukraińskiej. Niestety, wydarzenia zorganizowane w Przemyślu przez grupę tzw. "Obrońców kościoła OO Karmelitów" przekreśliły te plany, zaś nie wywiązanie się na czas przez p. Fenczaka z napisania historii, odsunęło uroczystość w czasie. Tylko prace przy kapliczce trwały. W prasie lokalnej oraz "Wieściach" ukazało się kilka artykułów wspomnieniowych. Oto opis odbudowy opisany przez Krystynę Bracio, skarbnika i księgową Komitetu Budowy kapliczki:
W związku z licznymi tragicznymi wypadkami ludzi młodych we wsi Śliwnica, postanowiono upamiętnić miejsce kultu Matki Bożej po zniszczonej cerkwi grekokatolickiej w Śliwnicy. Pod koniec 1989 r. odbyło się zebranie wiejskie 35 mieszkańców / udziałem ks. Proboszcza /. Zdania były podzielone co do budowy krzyża czy też kapliczki, ostatecznie zdecydowano się na budowę kapliczki. Wybrano Komitet Budowy /..../ Na początku 1990 r. zebrano pierwszą kwotę, za którą zakupiono cement. Na wiosnę przystąpiono do zwózki kamienia. W pracach tych przodowali m. in. śp. Władysław Kozioł, Eugeniusz Martyński s. Stefana, Edward Sus, Jan Hrycajko  Andrzej Martyński./.../ 

Po wykonaniu fundamentów przystąpiono do murowania ścian kamiennych, następnie sporządzono konstrukcję dachu z drewna pochodzącego z lasu wsi Śliwnica. Dach pokryto blachą ocynkowaną.W następnej kolejności wykonano drzwi oraz okna metalowe i otynkowano wnętrze. Do oszklenia okien i drzwi użyto szkła kolorowego z zapasu z kościoła w Tarnawcach. Przed malowaniem ścian ułożono posadzkę z płytek pochodzących ze śliwnickiej cerkwi, Rozpoczęto też budowę dzwonnicy, w której umieszczono dzwon pochodzący z cerkwi śliwnickiej zakopany i przechowywany u jednego z mieszkańców wioski. ( dzwon odkopano 19. 08. 1992 na ogrodzie Stanisławy Sus).Większość prac przy budowie kapliczki wykonywana była składek zbieranych kilka krotnie w Śliwnicy oraz za wpłaty od osób zamiejscowych, część prac mieszkańcy wykonywali społecznie. 

Przez ok. półtora roku Obraz Matki Bożej Śliwnickiej nawiedził wszystkie rodziny w Parafii, po cząwszy od Tarnawiec skończywszy w Chołowicach, prowadzony procesjonalnie przez licznych wiernych czcicieli. Niekiedy liczba uczestników uroczystości przekraczała 100 osób. 5 tomowa „Kronika Na-wiedzenia Rodzin”, jaka wędrowała z obrazem podczas nawiedzania rodzin, przechowywana w archiwum parafii, zawiera wiele wzruszających wpisów.  

15. 06 1997 odbyło się uroczyste przeniesienie Obrazu Matki Bożej Śliwnickiej z kościoła parafialnego do kapliczki. Dwudniowe przygotowanie, w piątek i sobotę, w kościele parafialnym prowadził ks. Edward Sznaj proboszcz z Hermanowic. W niedzielne popołudnie pod przewodnictwem ks. dziekana Mariana Burczyka i ks. Prałata Zdzisława Majchra Oficjała Sądu Metropolitalnego odbyła się uroczysta procesja z 6 stacjami, przy których modlono się w różnych intencjach. U wrót kapliczki Obraz powitał Józef Doroch, dawny parafianin śliwnicki, dziś mieszkaniec Szczecina i odprawiono uroczystą Mszę św. koncele-browaną z kazaniem ks. Mariana Burczyka. W nabożeństwie udział wzięła cała Śliwnica i wierni z okolicznych wiosek, nie tylko z Parafii, w sumie ok. tysiąca osób
.

Natomiast oryginalny Obraz śliwnicki znalazł się w nowej okazałej cerkwi w Komańczy, gdzie  7. 04 1999r. Arcybiskup Jan Martyniak, głowa polskich Ukraińców, dokonał uroczystej intronizacji obrazu jako Matki Bożej Komanieckiej. Podczas parafialnej pielgrzymki po sanktuariach Archidiecezji Przemyskiej kilkadziesiąt osób modliło się przed tym Obrazem podczas nabożeństwa zorganizowanego przez wiernych grekokatolickich z Komańczy. Tak więc po latach Pani Śliwnicka znalazła godne dla siebie mieszkanie. Niech będzie Opiekunką tamtejszych okolic. Amen. Dziś przy kapliczce gromadzą się wierni w maju i październiku, w Wielką Sobotę przynoszą koszyczki do poświęcenia, a w okresie letnim w każdą pierwszą sobotę miesiąca odprawiana jest Msza w, gromadząca po kilkadziesiąt osób. 
W roku 2000 ukazała się książka A.S. Fenczaka „ŚLIWNICA – szkice z dziejów wsi i parafii” o historii parafii, cerkwi i kulcie Matki Bożej
. Uroczysta promocja 27. 05. w krasiczyńskim Zamku zgromadziła ok. 100 osób. Po wysłuchaniu prelekcji autora, podczas kilkugodzinnej wycieczki „Szlakiem miejscowych cerkiewek” odwiedzili oni XVII w cerkiewkę w Kruhelu Wielkim, kapliczkę w Śliwnicy, cerkwie w Mielnowie, Chołowicach, i Chyrzynce, w której w dobrym stanie zachowały się malowidła z ubiegłego wieku. Wieczorem zapalili ognisko w Chołowicach. Obszerna relacja z uroczystości, nagrana przez Telewizję krakowską w reżyserii p. Waldemara Jandy była nadana w programie ogólnopol skim i odbiła się dość szerokim echem. Może dzięki temu, coraz częściej na dróżce odbi-jającej w Śliwnicy od głównej drogi z Przemyśla w Bieszczady w kierunku b. cerwii, a dziś kapliczki, można zauważyć ludzi i samochody. To nowe pokolenie czcicieli czcicieli „Czu-dotwornej” Matki Bożej Śliwnickiej śpieszy do Niej ze swymi kłopotami. Są zapewne prze-konani, że Matka, która sama, w tym obrazie, tyle przeżyła najlepiej zrozumie swoje dzieci. 

22.  04. 2001 r. Ukazał się w „Gazecie Wyborczej obszerny artykuł o czci Matki Boskiej Śliwnickiej napisany przez Pawła Smoleńskiego,

Jedną z Mszy św.  tak opisała we „Wieściach” jej uczestniczka: 

7. 10. 2006r. w Święto Matki Bożej Różańcowej zebraliśmy się przy kapliczce w Śliwnicy na uroczystej Mszy św. Wpierw ks. Proboszcz Stanisław Bartmiński przybliżył nam historię obrazu Matki Bożej Śliwnickiej, parafii i wsi Śliwnica. Następnie sołtys wsi Eugeniusz Martyński powitał wszystkich zgromadzonych. Przybyło ok. 200 – 250 osób ze Śliwnicy, okolicznych wiosek, i grupa jak zwykle rozśpiewanych mieszkanek z Bryliniec. Przyjechały Siostry Zakonne z Ekumenicznego Domu Pomocy w Prałkowcach ze swymi podopiecznymi. Przy wspaniałej, ciepłej słonecznej pogodzie rozpoczęła się Msza św., podczas której także Siostry śpiewały pieśni po ukraińsku, do Komunii św. przystąpiło ok. 70 osób. 

Po Mszy św. panie, Barbara Szuban, Irena Stelmaszczyk, Stanisława Pańczyszyn oraz Jadwiga Rakoczy z Chołowic zaprosiły do spożycia wypieków śliwnickich gospodyń (20 placków mniam, mniam), na kawę, herbatę, podawane przy zaścielonych obrusami stołach. Mieszkańcy zebrali między sobą 175 zł – wydano 180. Później nastał czas wspólnego śpiewania. Popłynęły piosenki polskie i ukraińskie, pobożne i weselne. Wytworzyła się wspaniała atmosfera  Szczególnie podobały się pieśni Basi Martyńskiej ( to mój przypisek w jej tekście ks. red. ) oraz podopiecznej z Prałkowiec pani. Zofii Buczkowskiej pochodzącej z Kętrzyna. Parafianom miło było słuchać pochwał pod adresem proboszcza, organizatora uroczystości. Na koniec zaśpiewaliśmy „Zapada zmrok”,„Barkę” a przy dźwiękach śliwnickiego dzwonu odmówiliśmy Anioł Pański. W miłym nastroju rozchodziliśmy się do domów, ciesząc się już na przyszłoroczne spotkanie. Miło było patrzeć na wspólnie modlących się, śpiewających, biesiadujących ludzi, bez podziałów i uprzedzeń.    
B. Martyńska-  Śliwnica.

Kapliczka w Komarze

Wielu najstarszych mieszkańców Krasiczyna zachowało w pamięci obraz kapliczki w Komarze, między drogą asfaltową Krasiczyn Przemyśl, a drogą wiejską biegnącą do p. Staroniewiczów. Do wojny była piękna, murowana, ze sklepieniem z cegieł pomalowanym na niebiesko i złotymi gwiazdami,. Grekokatolicy święcili w niej pokarmy wielkanocne, a w maju gromadzili się wszyscy mieszkańcy Komary na majówki. W 1975 r. najbliżsi sąsiedzi - Prokopscy - zaproponowali jej odrestaurowanie, ale z braku szerszego zainteresowania i w niesprzyjających okolicznościach sprawa poszła w niepamięć. Pomysł restauracji odżył w roku 1997 i tym razem spotkał się z przychylnym przyjęciem mieszkańców.

20. 05. 1997 spotkało się 10 osób z Komary zainteresowanych odremontowaniem zniszczonej kapliczki
. Wybrano Komitet w składzie: Czesław Pańczyszyn, Przewodniczący Kazimiera Sawa i Zenon Prokopski – członkowie. Inni zadeklarowali daleką idącą pomoc. Proboszcz załatwił formalności, zlecił przygotowanie niezbędnej ekspertyzy murów i planów remontu, oraz zaapelował do wszystkich parafian o wsparcie finansowe. Projekt sporządził mgr inż. Jerzy Lewosiuk z Przemyśla. Postanowiono, że odremontowana kapliczka będzie upamiętnieniem kanonizacji naszego świętego Patrona Jana z Dukli, będzie nosiła Jego Imię i będzie przypominała doniosły fakt obecności Papieża Jana Pawła II w naszej przemyskiej Archidiecezji dnia 9 i 10. czerwca 1997. 

Przygotowano odpowiednie "cegiełki", uporządkowano wzgórze, poprawiono drogę dojazdową zgromadzono materiał, poprawiono i wzmocniono mury. Przy remoncie najofiarniej pracowali: Kazimierz Wieczorek, Marcin Pańczyszyn, Piotr Majchrowicz, Henryk, Zenon i Marek Prokopski, Mariusz Sawa, Stanisław Kołodziej, Tomek Kołodziej, Antoni Nahman. Pojawiły się pierwsze trudności formalne: działka nr. 847, na której stoi kapliczka została w r. 1990 przekazana w ramach odszkodowania przez Gminę Beacie Kaczmarskiej z Przemyśla. Na prośbę Komitetu zgodziła się jednak zwrócić ją na rzecz Kościoła. 
17. 08. 1997 podczas poprawy fundamentów, na pamiątkę odbudowy zamurowano dokument tej treści: "Kapliczka ta - jak wspominają najstarsi ludzie - wybudowana została w drugiej połowie dziewiętnastego wieku przez mieszkańców Komary i służyła przez lata wiernych obu obrządków. Po II Wojnie światowej 1939 -1945 popadła w ruinę, zachowały się jedynie fragmenty murów, zaś parcela, na której stoi, przez władze gminy została przekazana jako rekompensata mieszkance Przemyśla p. Beacie Kaczmarskiej, która teraz przekazała ją na rzecz Kościoła. W roku 1997 z inicjatywy Czesława Pańczyszyna z Komary została odbudowana według planu inż. Jerzego Lewosiuka z Przemyśla w pierwotnym kształcie, kosztem mieszkańców i staraniem Komitetu w składzie: Czesław Pańczyszyn - przewodniczący, Kazimiera Sawa z d. Prokopska i Zenon Prokopski członkowie. Poświęcono ją Patronowi Archidiecezji Przemyskiej św. Janowi Z Dukli na pamiątkę Jego kanonizacji, jakiej dokonał Ojciec Św. Jan Paweł II w Krośnie 10. 06. 1997 roku".
  
W 1998 roku kapliczkę przykryto dachem, wykonano tynki zewnętrzne i wewnętrzne, ułożono posadzkę ze starych zabytkowych płytek ceramicznych, zebranych przez dzieci w całej parafii. Rzeźbiarz z Tarnopola Eugeniusz Cebryński wykonał a drewnie lipowym figurę św. Jana z Dukli. 
8. 08. 1999 po wykończeniu wnętrza, oczyszczenia i obsadzenia krzewami działki do odnowionej kapliczki w uroczystej procesji, z udziałem przemyskiej orkiestry wojskowej, mieszkańcy przenieśli z kościoła figurę św. Jana z Dukli. Ks. Biskup Stefan Moskwa odprawił uroczystą Mszę św. i poświęcił odnowioną kapliczkę i figurę. Podczas poświęcenia kapliczki przez ks. biskupa
, Komitet szczególnie podziękował Kazimierzowi Wieczorkowi , Piotrowi Szpindorowi, Zenonowi Prokopskiemu, Stanisławowi Kołodziejowi, Stanisławowi i Krzysztofowi Pańczyszynom, Eugeniuszowi Stawarzowi. Tadeuszowi Kochanowiczowi, Zbigniewowi Dudzie, i Marii Pańczyszyn.
W Nahurczanach w kierunku Sanu znajduje się kolejna kapliczka naziemna typu „małego kościółka”, z dwuspadowym dachem, z dużym wejściem, do połowy zasłoniętym sztachetową bramką. Wewnątrz ołtarz. Jest  zapisana w „inwentarzu zabytków Gminy Krasiczyn”, W 2000r została odnowiona przez mieszkańców. Ostatnio w Wielką Sobotę miejsce święcenia pokarmów. 
W Tarnawcach w górze wioski, , na rozstaju drogi biegnącej od cmentarza w kierunku szczytu i drugiej w kierunku wioski i starego folwarku, stoi stara, kapliczka naziemna, z czterospadowym dachem, z dużym wejściem. Dziś jest pusta, pozbawiona jakiegokolwiek wyposażenia, wewnątrz tylko współczesny ołtarzyk, W 1996 została odnowiona staraniem mieszkańca Tarnawiec Zbigniewa Lenczyka jako wotum o zdrowie żony.  Jeszcze niedawno śpiewano przy niej majówki.  

Druga niewielka kapliczka znajduje się przy drodze głównej, naprzeciw świetlicy wiejskiej. Przed przebudową drogi w 1971r. ale po przeciwnej stronie, stała kapliczka, uwidoczniana w starych inwentarzach. W związku z koniecznym poszerzeniem drogi miała być przeniesiona na pobocze, wykonano nawet fundamenty, między świetlicą a działką p. Kochanowicza. Ostatecznie jednak od zamiaru odstąpiono i staraniem sołtysa Stanisława Rodzenia wybudowano nową na gruncie rodziny Potuczków. 

Wreszcie na granicy Chołowic i Kupnej naprzeciw leśniczówki, po lewej stronie drogi stoi w otoczeniu drzew, kapliczka murowana z kamienia, w formie graniastosłupa, o podstawie ok 150 cm. z 4 półokrągłymi okienkami – dawnej – oszklonymi, w nich kilka obrazów  resztki kwiatów. Całość zwieńczona bogatym gzymsem i 4 spadowym, bogato łamanym dachem. Kapliczka ogrodzona płotem sztachetowym. 

Pozostałe figury i krzyże przydrożne.

Na koniec 2009r. udało się ustalić – pomijając oczywiście krzyże cmentarne, przykościelne postawione z okazji Misji czy Rekolekcji,  kapliczki prywatne na ścianach domostw, - istnienie kapliczek i krzyży przydrożnych. W większości wypadków nie udało się ustalić czasu ani okoliczności ich postawienia. Jedne stawiano na granicach wiosek czy osiedli ludzkich, ( Tarnawce, Kupna), inne na miejscach tragicznych wydarzeń, (Mielnów, Tarnawce, Krasiczyn, Śliwnica) - w ostatnim czasie w miejscu wypadków drogowych – takich krzyży jest ok. 10, przy głównych drogach w Parafii. Niekiedy stawiano je jako wotum błagalne bądź dziękczynne, ( Tarnawce, Śliwnica), niektóre są wyrazem ludzkiej pobożności ( Figura obok Domu zakonnego Sióstr). 
Poczynając od Krasiczyna można wyliczyć następujące krzyże czy kapliczki: Krzyż stojący „od niepamiętnych czasów” na dawnym rynku, naprzeciw głównego wjazdu do parku zamkowego Do niego od lat odbywały się procesje w Dni Krzyżowe, a podczas procesji Bożego Ciała urządzany był ołtarz. Cieszy się czcią mieszkańców. Jest ogrodzony, zwykle obsadzony kwiatami. W latach 70 podczas planów rewitalizacji runku były, udaremnione przez mieszkańców, próby usunięcia tego krzyża.   
Drugi krzyż stoi na granicy Krasiczyna i Śliwnicy, przy zakolu starej drogi. Postawili go mieszkańcy Śliwnicy w 1996r. w miejscu tradycyjnego ołtarza na Boże Ciało i do niego kilka razy urządzana była procesja w trzeci dzień Dni Krzyżowych. Przy drodze głównej w Śliwnicy znajduje się jeszcze kilka krzyży: Trzeci po lewej stronie, nieopodal cmentarza. Upamiętnia miejsce tragicznej śmierci Władysława Podolaka, w 2.08.1998r. Tuż za cmen tarzem stoją dwa krzyże drewniane z pasyjkami, niewiadomego czasu ani intencji posta wienia
. Czwarty – nieopodal dawnego pola sióstr zakonnych, nieco dalej piąty. Przed Nahurczanami znajduje się od niepamiętnych czasów – piąty przy tej drodze - krzyż drew niany, w starannym ogrodzeniu, odnowiony przed laty przez zięcia Fedyków z Nahurczan p. Mączkę a nieco dalej, przy „starej drodze” szósty, niewiadomego czasu i intencji postawienia. Dalej przy drodze w kierunku Mielnowa, nad Sanem, nieopodal kładki, w miejscu śmierci żony księdza Kopystiańskiego proboszcza z Olszan Eugenii i córki Tatiany, zamordowanych 5. 03. 1945 r. w odwecie za wymordowanie rodziny Szubanów z Mielnowa, znajduje się szósty krzyż. Po przeciwnej stronie Sanu, w Krasicach, należących do parafii Olszańskiej stoi zabytkowa kapliczka, odremontowana w roku przez 

Wracając na drogę w kierunku Mielnowa: tuż przy wjeździe do wioski, po lewej stronie w miejscu dawnej karczmy, jednocześnie jako wotum po wymordowaniu rodziny Szubanów znajduje się siódmy krzyż, wotywny, do którego tradycyjnie udaje się procesja w „Dni Krzyżowe”. Drugi w Mielnowie, a ósmy z kolei postawiono w środku wioski, po prawej stronie drogi, na wzniesieniu, obok gospodarstwa Dańków, w miejscu dawnej cerkwi i cmentarza mielnowskiego. Dalej, już w Chołowicach, na gruncie rodziny Rakoczych po prawej stronie drogi, zachowała się niewielka kapliczka naziemna, w formie czwórgra niastego słupa. Przed przebudową tej drogi była odwrócona doń frontem, dziś zaś „plecami”. Nieco dalej, po lewej stronie drogi znajdowała się stara, niewielka kapliczka. Rozebrano ją przy poszerzaniu drogi ok 1970 r. W r. 2000 mieszkańcy postawili na jej miejscu, na gruncie Szubana, nową w formie słupa zwieńczonego rzeźbą z masy epoksydowej.

Na terenie dzisiejszej parafii olszańskiej przy drodze w kierunku Bryliniec przy dawnym szlaku pątniczym na Kalwarię Pacławską, stoi kilka zabytkowych, zapisanych z rejestrze zabytków kapliczek, w formie słupowej czy małych kościółków wymurowanych z kamienia polnego. Ostatnio zostały odnowione, ale straciły pierwotny urok. Innych krzyży i kapliczek parafii olszańskiej nie wyliczam.  
Natomiast przy drodze z Krasiczyna w kierunku Przemyśla znajduje się kilka krzyży i figur: Na samym początku, przed Domem Sióstr Zakonnych stoi figura Matki Bożej Niepokalanej, patronki Zgromadzenia, wykonana w 2000roku z masy epoksydowej w firmie p. Świgonia w Łowcach. 
Nieco dalej, po tej samej stronie drogi widzimy Figura św. Jana Nepomucena, wykonaną w tym samym warsztacie, też z masy epoksydowej. Figura została ufundowana przez pobliskich mieszkańców. Upamiętnia miejsce, w którym do II Wojny stała kamienna figura św. Jana( dłuta Fabiana Fesingera?
). Podczas rozbudowy browaru przez Sapiehów, przed ponad stu laty została ona przeniesiona znad strumyka, z naprzeciwka dzisiejszego Domu Sióstr Służebniczek, bo w miejscu dzisiejszych zabudowań Majchrowiczów powstawały magazyny browaru. Oryginalna figura została zniszczona podczas II Wojny przez żołnierzy rosyjskich. Szczątki przeleżały do końca lat osiemdziesiątych ub. wieku, gdy znalazł się sponsor na restaurację figury. Koszt przewyższył jednak możliwości sponsora i parafii.. Wtedy w 1990r. został w jej miejscu postawiony zabytkowy krzyż żelazny, kuty, ze szczytu cerkwi w Chołowicach na wysokim na ok., 180 cm kamiennym cokole ( dawny austriacki oznacznik drogi cesarskiej). Po pewnym czasie krzyż został przeniesiony na plac kościelny. W jego miejsce pojawiła się wspomniana figura.
Nieco dalej po tej samej stronie drogi na stromej szkarpie znajduje się stary i bardzo zniszczony krzyż drewniany z Pasyjką, niewiadomego pochodzenia, a jeszcze dalej nieopodal p. Pańczyszynów, po prawej stronie drogi, prawie naprzeciw wspomnianej kapliczki poświęconej św. Janowi Duklanowi stoi drugi  stary krzyż drewniany. Na szczycie Dybawki przy posesji pp. Demkiewiczów, w otoczeniu starych lip,” na rozstajnych drogach”, znajduje się trzeci krzyż, przy którym mieszkańcy śpiewają majówki i w Wielką Sobotę święcą pokarmy. Właściciele gruntu wymienili zmurszałą już pasyjkę wykonaną przed Jana Stadnika na nową metalową. Wreszcie granicę Dybawki z Prałkowcami, w Długiem wyznacza kolejny czwarty już krzyż. 
Wracając na drogę wiodącą do Przemyśla spotykamy dwa krzyże w miejscu wypadków drogowych: piątym krzyżem przy tej drodze, na Marusi, rodzina Orłosiów upamiętniła przed laty miejsce tragicznej śmierci 81 letniego Karola Orłosia, w dniu spowiedzi adwentowej 21. 12. w 1994r. wracając z Przemyśla  r. stracił orientację i w wpadł pod samochód. Kolejnym szóstym już w pobliżu Prałkowiec rodzina Stańkowskich upamiętniła śmierć Zbigniewa w dniu 27. 08. 2004r. Na tej drodze, między Krasiczynem a Przemyślem, tylko w ostatnich latach zginęło ok. 10 osób. Na tym odcinku wiele też było ofiar Sanu i wielu żołnierzy poległo przy zdobywaniu górującego nad drogą fortu „Prałkowce”. 
Natomiast w Tarnawcach spotykamy dwanaście krzyży i dwie wspomniane kapliczki. Pierwszy krzyż na przeciw kuźni, w otoczeniu starych lip wyznaczał wjazd do wioski. Jego otoczenie uległo znacznej zmianie przy przebudowie drogi. Drugi krzyż stoi naprzeciw świetlicy, po prawej ręce nieco na skarpie, na działce do dziś nazywanej „Na księskim” ( należała do księdza greko-katolickiego, aktualnie należy do Marka Jedynaka), na której w 1972r. zamierzono nielegalnie budować kościół.  Trzeci z kolei stoi ”na krzyżówce” na działce pp. Rodzeniów, w cieniu starej zabytkowej lipy ,uznanej za pomnik przyrody, o obwodzie pnia  5.8 metra.  Dalej w kierunku Sanu spotykamy czwarty krzyż na „małej krzyżówce”, a piąty przy tej drodze,  aż nad Sanem, w pobliżu planowanego rezerwatu kłokoczki południowej "Leoncina w Tarnawcach", Prawdopodobnie w miejscu dawnego brodu na Sanie. Szósty krzyż na błoniach przy drodze prowadzącej przez bród na Sanie do Kuńkowiec, postawiony przez Biela  w miejscu śmierci 3 chłopców, z Tarnawiec, którzy zginęli w miejscu  upadku niemieckiego samolotu wojennego, rozbrajając niewypały
.  Warto wspomnieć o kolejnym, siódmym krzyżu postawionym w miejscu planowanej pod budowy kościoła wg projektu Nikodemowicza przed rokiem 1914. Jest działka powyżej posesji rodziny Czuryków, tuż przy drodze biegnącej przez wioskę. Przy tej drodze na posesji Leona  Stawarza zachował się kolejny, już ósmy krzyż drewniany, a  na działce Józefa Stawarza żeliwny, bardzo popularny w XIX i XX wieku, dziś niestety należący do rzadkości. Kolejny dziesiąty krzyż stary, ale zadbany, obsadzony kwiatami stoi w Tarnawcach przy „starej drodze”, biegnącej od cmentarza w kierunku Dybawki na działce  Majchrowiczów z Krasiczyna. W dalszym ciągu tej drogi,  na dzisiejszym osiedlu Dybawka,  stoi dwa krzyże drewniane –jedenasty i dwunasty. Na jednym jest pasyjka wyrzeźbiona przez Mariana Zuba z Dybawki
.  
Korytniki
W Korytnikach jest kilka krzyży przydrożnych, w większości niewiadomego pochodzenia. W środku wioski, przy drodze biegnącej przez wioskę w kierunku Wesołówki „na krzyżówce” stoi krzyż drewniany postawiony staraniem mieszkańców w 2000r. w miejsce poprzedniego zniszczonego przez czas. Drugi podobny znajduje się przy drodze biegnącej ku kościołowi, naprzeciw gospodarstwa pp. Srogich. Do niego zwykle odbywają się procesje w Dni Krzyżowe. Nieco dalej, na polach za wsią, przy drodze w kierunku pp. Sarosińskich kolejny, trzeci już  krzyż drewniany. Czwarty znajduje się przy drodze z kościoła na cmentarz, po prawej stronie wśród kępy drzew. Ostatni a piąty z kolei znajduje się na Wesołówce. Ani czas, ani okoliczności ich postawienia nie są ustalone. Natomiast przy drodze głównej w kierunku Przemyśla, stoją dwa krzyże w miejscu tragicznych wypadków drogowych. Po prawej ręce, przed Hołublą, postawiono krzyż –szósty  ze stojących w Korytnikach - w miejscu tragicznej śmierci Mariusza Litwina z rodziny Bajdów, w dniu 8. 10 .1995r. jadących na odpust św. Maksymiliana  o Korytnik, a tuż za potokiem na początku Hołubli, po lewej ręce  rodzina krzyżem siódmy – upamiętniła miejsce tragicznej śmierci Grzegorza Surowca w dniu.    
Osobliwą historię opowiada ”Czerwony Krzyż” górujący nad Krasiczynem od strony Zalesia, postawiony w miejscu pochówku żołnierzy z I Wojny Światowej. Był pomalowany na czerwono, jako znak, że tu przelała się krew. Wg żywej jeszcze tradycji, gdy podczas oblężenia Przemyśla, w twierdzy zapanował głód 27 12. 1914r. próbowano się przebić przez pozycje rosyjskie z twierdzy w kierunku Birczy, jednak bez powodzenia. Tu doszło na wzgórzu między Krasiczynem a Zalesiem, do walk, a potem egzekucji jeńców. W okresie międzywojennym Austriacy przenieśli swoich poległych na cmentarz wojenny w Przemyślu, zaś rosyjscy spoczywają na miejscu. Krzyż został odnowiony przez mieszkańców Zalesia i pozostaje pod ich opieką.  
Wreszcie na koniec wypada wspomnieć o krzyżu nad Sanem, postawionym dla upamiętnienia tych, którzy zginęli podczas przekraczania granicy rosyjsko-niemieckiej, jaka przebiegała środkiem Parafii, wzdłuż Sanu od połowy września 1939 do sierpnia 1941 roku. Trudno ustalić ich liczbę, ale chodzi zapewne o dziesiątki, może nawet setki osób. Ginęli zwłaszcza na wysokości krasiczyńskiego lasu.
Inicjatywa wyszła od parafii i „służb mundurowych”: miejscowych policjantów Bogdana Sawickiego i Henryka Lechocińskiego oraz zarządu Ochotniczej Straży Pożarnej Jerzego Pisarskiego i Witolda Kazienko, którzy ufundowali Krzyż, zgromadzili materiał, w tym kamienie i złom bunkrów ”Linii Mołotowa”. Gmina przygotowała teren, nasyp chroniąc przed ewentualną powodzią, wykonała fundament, cokół z kamienia, na którym stanął okazały dębowy Krzyż u jego stóp Orzeł - symbol odrodzonej Rzeczpospolitej –. 

Uroczystość w niedzielę 24. 09 2006 zgromadziła wielu mieszkańców i oficjeli: Wójt Gminy Jerzy Kowalski przywitał gości, komendant OSP Jerzy Pisarski wezwał do apelu. Z kolei Komendant posterunku policji Bogdan Sawicki poprosił duchownych 4 Kościołów o poświęcenia Krzyża. Aktu poświęcenia dokonał ks. prałat Mieczysław Rusin w obrządku rzymsko-katolickim, ks. por. Jerzy Mokraus prawosławnym, księża grekokatoliccy Bogdan Stepan, i Jan Tarapacki, oraz ks. podpułkownik Zbigniew Kowalczyk, dziekan Wojsk Lądowych wyznania ewangelickiego. Po odegraniu przez orkiestrę z Sośnicy, i odśpiewaniu pieśni ” Boże, coś Polskę”. miejscowy proboszcz podziękował duchownym za poświęcenie Krzyża, rozpościerającego symbolicznie ramiona nad ludźmi wielu narodowości, przynależnych do wielu wyznań i religii, a młodzież miejscowego Gimnazjum i im Kard, A. S. Sapiehy i Szkoły Podstawowej zapaliła znicze i ustawiły kwiaty, po czym wszyscy, prowadzeni przez orkiestrę udali się na Zamku. Tutaj powitała wszystkich dyrektor Stanisława Majewska i zleciła prowadzenie uroczystości Markowi Susowi, szczególnie kompetentnemu, bo jest jednocześnie Gminnym Komendantem OSP, przewodnikiem zamkowym i członkiem Rady Duszpasterskiej w Parafii. 

Słowo wstępne wygłosił p Starosta Powiatu p. Stanisław Bajda, program artystyczny, przygotowany przez Jolanta Żółkiewicz-Pantułę i Jana Pikułę, przedstawiła młodzież z Gimnazjum im. Stefana Kard. Sapiehy i Szkoły Podstawowej z Krasiczyna. Z kolei dr Stanisław Stępień Dyrektor Południowo-Wschodniego Instytutu Naukowego w Przemyślu zapoznał zebranych z wydarzeniami roku 1939, do niedawna skrzętnie skrywanymi przed Polakami, szczególnie przed młodszym pokoleniem. Hołd Pomordowanym i Poległym złożył w wiązance w pieśni patriotycznych solista Opery Warszawskiej Rafał Bartmiński. W części nieoficjalnej uczestnicy mogli się spotkać i porozmawiać przy kawie, herbacie, zimnych napojach, i grillu - przygotowanych przez Dyrekcję Zamku i wypiekach przygotowanych przez, jak zwykle niezastąpione, Żony naszych strażaków. 

Na koniec należy wymienić Drogę Krzyżową na placu kościelnym. W latach 1980, gdy na plebanii odbywały się różnorakie rekolekcje i dnie skupienia ludowy rzeźbiarz z Korzeńca Jan Stadnik, zatrudniony przez kilka lat w parafii wykonał ok. 20 rzeźb Drogi Krzyżowej. „ Figury duże 120 -150 cm, na cokołach kamiennych ze starych portali krasiczyńskiego Zamku, wyrzucanych bezmyślnie na gruzowisko przez „konserwatorów”. Przy tej drodze pracowali studenci niemieccy (z „Aktion Sühnezeichen Friedensdienste, czyli Znak Pokuty -Służba dla Pokoju” – dopisek późniejszy ) – czytamy w „Kronice parafialnej za rok 1981.  Niektóre figury „zagrały” w kilku wielkopiątkowych odcinkach popularnego serialu TVP „Plebania” oraz w filmie „Tolerancja” zrealizowanym przez krakowskiego reżysera Waldemara Jandę w ramach projektu „U siebie” w r. 
Ponieważ dotąd nie sporządzono planowanych kapliczek, chroniących figury przed deszczem a tylko dębowe krzyże, niezabezpieczone właściwie i niekonserwowane przez lata ulegają systematycznemu niszczeniu. 
Tak więc na terenie parafii krasiczyńskiej – nie licząc olszańskiej - prócz 5 kościołów, istnieją 3 kaplice mszalne, oraz 6 w formie małych kościółków z ołtarzykami, 3 bez ołtarzyków i 3 figury religijne oraz ok 30. krzyży przydrożnych . 






� Szeroko problematyką śmierci i pochówków w kulturze europejskiej zajął się P. Ariés, Człowiek i śmierć, Warszawa 1992;  J. Kolbuszewski, Cmentarze, Wrocław 1996;  wiele informacji zawierają strony internetowe. Encyklopedia Kościelna  hasło Cmentarze oprac, Pałka, t. 3 Lublin 1976 kol. 517 -521


� S. Nabywaniec, Diecezja przemyska...., s. 139. 


� Kurrenda Konsystorza Przemyskiego z dnia 29.10 1784r. 


� Grób konia Ralla. znajduje się w Leonczynie na skraju lasu. Głaz z granitową tablicą i napisem: "Tu leży koń Rall. Był wojnie przeciw Bolszewikom w 1920 r. pod Józefem Xsięciem Sapiehą. Zginał na przeszkodzie 8 X 1926 r.”. Nagrobek przeszedł do legendy za słowa "wojnie przeciw Boleszewikom”. Władza ludowa chciała go wytropić i zniszczyć. Nie udało się Por: http://www.nowiny24.pl/apps/pbcs.dll/article?AID=/20080804/WEEKEND/97136495


Nadleśnictwo i Gmina Krasiczyn oraz Zespół Parków Krajobrazowych w Przemyślu wyznaczyły Ścieżkę przyrodniczo-kulturową „Do Ralla” długość ścieżki  ok. 5 km, z 10 przystankami, m. in. Cmentarz żydowski; panorama Krasiczyna z Zamkiem, Linia Mołotowa; rzadkie rośliny, Polana na skraju lasu „Kurpielówka”, pomnik konia Ralla, odkrywka geologiczna fliszu karpackiego. por: http://www.krosno.lasy.gov.pl/web/krasiczyn/24


Grób konia Ralla. znajduje się w Leonczynie na skraju lasu. Głaz z granitową tablicą i napisem: "Tu leży koń Rall. Był wojnie przeciw Bolszewikom w 1920 r. pod Józefem Xsięciem Sapiehą. Zginał na przeszkodzie 8 X 1926 r.”. Za słowa "wojnie przeciw Bolszewikom” władza ludowa koniecznie chciała go wytropić i zniszczyć. Nie udało się. 


Por: http://www.nowiny24.pl/apps/pbcs.dll/article?AID=/20080804/WEEKEND/97136495


� Parafię traktuję w historycznych granicach sprzed podziału w 1969r. Nadto uwzględniam Chołowice, przyłączone w późniejszym czasie oraz Kupnę, której mieszkańcy wyrazili chęć  przyłączenia do Krasiczyna podczas wizytacji parafii przez abpa Michalika w dniu 17. 05. 2009r. 


� Określenie nieprecyzyjne: Władze komunistyczne zawłaszczały wiele organizacji rodzących się po wojnie samorzutnie tak było w krasiczyńską „samoobroną”. Na pomniku wystawionym w 1976r.wymieniono następujące osoby: Władysław Dobrowolski, Józef Mazurek, Jan Orłów, Jan Pańczyszyn, Adam Rodzeń, Jan Sus, Michał Sus, Tadeusz Sus, Michał Stelmaszczyk, Adolf Molenda, Dominik Rodzeń, Władysław Stodoliński, Wawrzyniec Winiarski i Adam Zybiński;


Po przemianach społecznych 1989r. zrodził się pomysł rozebrania pomnika, albo „ochrzczenia” go przez dostawienie krzyża. Przy braku zainteresowania od pomysłu odstąpiono, o czym donosiły „Wieści”, np.  w numerze 304 z 15.06 1997r. 


Sprawa poległych milicjantów już wcześniej wywołała dużą dyskusję, w której starły się dwa punkty widzenia: tradycyjny, prezentowany np. przez Romana Kisiela i nowy, dopuszczony do głosu pro-akowski, prezentowany przez Stanisława Rudaka. Sprawa wymaga wyjaśnienia przez bardziej kompetentnych historyków niż uczestnicy dyskusji.   


„Wieści” nr 94 z 21. 03. 1993, str. 2 w art. „Wspomnienie sprzed lat” opracowanym przez ks. SB na podstawie materiałów archiwalnych czytamy(fragment większej całości) 


„:... obraz był malowany krwią i nieszczęściami konkretnych ludzi, historia narodów budowana była z tragedii poszczególnych rodzin. 


Jedna z takich tragedii wydarzyła się 25. 04. 1945r. Posterunek Milicji w Krasiczynie zawiadomiony został, nie wiadomo dokładnie przez kogo, chyba kogoś z Cisowej, że jakaś banda kradnie tam bydło. Wyznaczono grupę wozaków, jako podwody, tzw. „forszpan” dla milicjantów. Grupa kilkunastu osób ok. 13-15 pojechała ratować zagrożony ludzki dobytek. Jechali:( jako wozacy)�Władysław Kuźbida ze Śliwnicy, jednym koniem swoim a jednym pożyczonym od ks. prob. Laska, jechał Adam Zybiński ze Śliwnicy, 			Dominik Rodzeń z Zalesia-Łanów	�Hreczanik z Krzeczkowej				Jan Orłów z Korytnik ( brat Warwary)


Wieźli oni milicjantów i „ormowców”:


Szpuntowicza Michała z Korytnik, 		Józefa Szubana z Zalesia 


Kozaka Stanisława z Krasiczyna 			Władysława Mazuryka z Krasiczyna


Józefa Susa z Krasiczyna,			Michała Stelmaszczyka ze Śliwnicy


pod dowództwem komendanta krasiczyńskiego posterunku Józefa Pańczyszyna z Komary.


Piszę „milicjantów i ormowców”. Dziś słowa te znaczą coś zupełnie innego niż w tamtych czasach. Gdy wokół świeciły łuny, a często rozlegały się strzały, wstąpić do ochotniczej rezerwy wymagało nie lada odwagi. Zresztą i milicja ówczesna to była raczej samoobrona. Niejeden z tych milicjantów oddał życie nie „za utrwalanie władzy ludowej”, jak to później mówiono, ale w obronie konkretnych, zagrożonych ludzi.


W lesie na Cisowskiej Górze wpadli oni w przygotowaną zasadzkę, zostali ostrzelani z głębi lasu. Na miejscu zginęli: Kuźbida, Zybiński, Rodzeń, Orłów i Hryczanik. Ranni zostali Szpuntowicz, Szuban oraz komendant Pańczyszyn. Szpuntowicz, ranny, ukrył się w jakiejś szopie, w której prze-siedział 2 dni, dzięki czemu uratował życie. Komendanta Pańczyszyna Józef Sus potokami doniósł na plecach do Birczy, gdzie stacjonowało Wojsko Polskie, które przywiozło ich do Krasiczyna. Inni rozpierzchli się po lesie , do domów wracali po 1, 2 dniach.


Pierwszą wiadomość do Krasiczyna przyniosła mieszkanka Olszan, Ukrainka: „Nasze banderowcy napadli na waszą milicję i zrobili trrrr...”. Takie to były czasy: nasze banderowcy, a ucieka przed nimi do Polaków./.../” 


Sprawa Batalionów Chłopskich i Armii Krajowej działających w Krasiczynie wywołała sporą dyskusję.


 Bronisława Mazuryk w swoich wspomnieniach „Ocalmy od zapomnienia” na str. 54  napisała, że „Podczas okupacji hitlerowskiej na terenie Krasiczyna oraz we wsiach Śliwnica i Zalesie działał zorganizowany ruch oporu. (Autorka we wspomnieniach pominęła działania na tym terenie Armii Krajowej). Mężczyźni zdolni do walki i obrony zrzeszyli się w Batalionach Chłopskich.  Jednym z organizatorów BCh był Władysław Amarowicz z Krasiczyna - ojciec Wacława Amarowicza”. Powołała się na książkę p. t: "Bez munduru my żołnierze" Romana Kisiela pseudonim "Sęp"- organizatora konspiracyjnego ruchu ludowego w powiecie przemyskim, działającego pod kryptonimem "Roch" oraz komendanta Batalionów Chłopskich, który opisał walki BCh z Niemcami, a także z UPA prześladującą ludność polską w dorzeczu Sanu.  


Publikując tekst zwróciłem uwagę, że „Dziś, po latach, jest już na ten temat szereg opracowań. Zainteresowanych odsyłam m. in. do książki „Pamięć i sprawiedliwość. Pismo IPN”, gdzie w art. P. Chmielowca i E. Rączego, „Polskie Państwo Podziemne na Rzeszowszczyźnie – stan badań i postulaty badawcze” na str. 121 -139 jest obszerna biografia, zawierająca kilkadziesiąt prac na temat AK na naszym terenie, Niestety, brak opracowań dotyczących Krasiczyna. Książka dostępna:  http://www.ipn.gov.pl/PIS_2.pdf; Nadto: Emil Czerny: ( w latach 1940-1942 zastępca i komendant Obwodu AK Przemyśl) „Moja działalność w AK” wyd. Przemyśl 1994 szereg wzmianek o działalności AK na terenie Krasiczyna.


We Wieściach nr 299 z 11. 05 1997 na str, 17,19 zamieściłem relację o Armii Krajowej w Krasiczynie Juliana Rudaka z Sanoka, jednego z komendantów AK w Krasiczynie, „Historia AK w Krasiczynie po prawej stronie Sanu”,  która wywołała polemikę w kolejnych numerach. I tak w numerze 301 z 25. 05. Wacław Amarowicz przytacza dane Kisiela, zakwestionowane przez Rudaka, oraz cd. listu Rudaka;  Wieści nr. 304 z 15. 06. obszerny list do redakcji  Zbigniewa Amarowicza z Dęblina uzupełnienia on listę „Ofiar wojny w Krasiczynie” z nr 94 ”Wieści” i drugi list z apelem o odnowienie pomnika milicjantów; o nazwiska 5 osób; Wieści nr  305, str. 7-8, ciąg dalszy listu-polemiki do Rudaka; w numerze 306 w trzeciej części listu jest szczegółowy opis zasadzki w Tarnawcach; a w numerze  307 na str. 7 cz. IV ostatnia – to wspomnienie o Tadeuszu Amarowiczu. W numerze 308 i 309 Bronisława Mazuryk kontynuuje dyskusję, którą podsumowuję jako redaktor. 


Wreszcie w numerze 326, z dnia 16. 11. 1997 na str. 15 w artykule „Rozczarowanie” powracam do tego tematu, zamieszczając – za Emilem Czernym nieco informacji o AK w Krasiczynie.    


� S. Nabywaniec, Diecezja przemyska...., s. 139. 


�  APPrz., ABGK, sgn. 377, s. 296.


� W związku z dużą rozbieżnością w pisowni nazwiska przypominam, że najstarsze jego brzmienie, potwierdzone w „Status Animarum” dla Krasiczyna brzmi właśnie Zeleszczek.


� Parafia, ponieważ praktycznie, z wyjątkiem Bryliniec, brak pogrzebów innych niż katolickie.


� Por: Fenczak Śliwnica30  tam: Z. Buczyński, Sieć parafialna prawosławnej diecezji przemyskiej na przełomie XV i XVI wieku. Próba rekonstrukcji na podstawie rejestrów podatkowych ziemi przemyskiej i sanockiej, w: Polska-Ukraina . 1000 lat sąsiedztwa 1990, t. 1 s. 141 nn. 


�  Ostanie dwa pochówki na tarnawskim cmentarzu (wg księgi zmarłych): 25. 11. 1947r. odbył się pogrzeb Eliasza Kozioła lat 71, a 15. 12. 1948r. Piotra Oleszyckiego, gr-kat. lat. 78. Natomiast na nowo otwartym cmentarzu pierwszy pogrzeb Stefana Martyńskiego odbył się dnia 4. 11. 1971r. 


� Wg. ustnej relacji Pawła Dańko w latach chowano na tym podmokłym cmentarzu tragicznie zmarłego pracownika Leona Sapiehy. Gdy trumnę spuszczano do grobu pełnego wody – książę wstrzymał pogrzeb. „Nie dość że zginął, jeszcze go topią” – miał powiedzieć i przeniósł cmentarz w pobliże cerkwi, dokładając nieco własnego gruntu.  


� Protokół z rozpoczęcia prac porządkowych przy cmentarzu w Chołowicach par. Krasiczyn.


	W dniu 27. lipca 1998 roku uczestnicy międzynarodowego studenckiego obozu naukowo-integracyjnego polsko-niemiecko-ukraińskiego rozpoczęli prace porządkowe na cmentarzu w Chołowicach (par. Krasiczyn, gm. Krasiczyn). 


	W rozpoczęciu prac uczestniczyły następujące osoby:  proboszcz z parafii Krasiczyn ksiądz Stanisław Bartmiński( członkowie rady parafialnej, mieszkańcy Chołowic: Franciszek Rakoczy i Henryk Szuban( pani Natalia Sowtys, pracownik Uniwersytetu w Łucku (Ukraina)( prof. Jerzy Bartmiński z Uniwersytetu Marii Curie - Skłodowskiej w Lublinie (kierownik naukowy, odpowiedzialny za program obozu). 


	Uporządkowano południowy pas cmentarza - od dzwonnicy do siatki ogrodzeniowej (szerokości ok. 4 m). Na tym odcinku znajdowało się 9 grobów i 2 kamienie nagrobne. W kolejności od dzwonnicy do siatki były to: 


	1. Grób kamienny, starannie utrzymany, z żelaznym krzyżem, bez napisu. Wg informacji pani Anny (mi- gielskiej pochowana jest tu Katarzyna Szuban, zm. w 1973 r.,    żyła 97 lat.


	2. Grób ziemny, mały, bez krzyża i napisu. Wg  informacji pani Anny (migielskiej leży tu Danuta (migielska (dziecko), zm. w 1973 r. żyła 9 miesięcy.


	3. Grób ziemny, zarośnięty, bez krzyża i napisu. Wg informacji pani Anny 	Śmigielskiej pochowany tu jest Mikołaj Wagiła.


	4. Grób ziemny, duży, bez krzyża i napisu. Wg informacji pani Anny (migielskiej leży tu Katarzyna Oszczypko.


	5. Grób ziemny, wysoki, zarośnięty, żelazny krzyż, bez napisu. Wg informacji pani Anny (migielskiej leży tu Józef Iwaszko.


	6. Grób murowany z rabatką, żelazny  krzyż, tablica. 


               Napis na tablicy (zapis cyrylicą, w transliteracji łacińskimi znakami): 


(Tu spo(yvaje B. ( P. (( bla(ennoji pamjati(


		Anna Iva(ko


		ur. 4. 11. 1877


		pom. 26. 1. 1933


		Vi(na jeji pamjat’( 


	7. Grób murowany z rabatką, żelazny krzyż, tablica.


	    Napis na tablicy (zapis cyrylicą, w transliteracji łacińskimi znakami):


	(Tu spo(yvaje B. ( P. (( bla(ennoji pamjati(


		Andrij Iva(ko


		ur. 12. 12. 1870 


		pom. 30. 11. 1957 


		Vi(na jemu pamjat’(


	8. Grób złożony z dwóch kamiennych części: podstawa pomnika (kwadratowa) i część z napisem z obu stron. Napis wyryty w części górnej pomnika (zapis cyrylicą, w transliteracji łacińskimi  znakami):


		(Tu spo(yvaje


		Andrij O((ypko


		pro(yv 49 lit


		pomer 1909


		Vi(naja jemu pamjat’( 


	9. Niewielki kamień nagrobny z napisem (zapis cyrylicą, w transliteracji łacińskimi znakami):


		(Ivan O((ypko


		pomer 1928


		pere(yv(y 45 lit(


	Wg informacji pana Henryka Szubana i pani Anny (migielskiej nagrobek znajduje się w tym miejscu przypadkowo, został przeniesiony z innego miejsca na cmentarzu.


	10. Szeroka mogiła, zarośnięta, bez krzyża i napisu. Wg informacji pani Anny (migielskiej jest to grób podwójny małżeństwa Wagiłów.


	11. Niewielki kamień nagrobny z napisem (zapis cyrylicą, w transliteracji łacińskimi znakami):


		(Tu spo(yvaje 


		Anna O((ypko


		pere(yla 28 lit(


	Wg informacji ks. Stanisława Bartmińskiego i pana Henryka Szubana nagrobek ten znajduje się tu przypadkowo, przeniesiony z innego miejsca na cmentarzu. Potwierdza to także pani Anna (migielska. 


	Po oczyszczeniu terenu i odkryciu nagrobków na cmentarzu zrobiono zdjęcia wszystkich grobów i kamieni nagrobnych (zostaną one zdeponowane w kancelarii parafialnej w Krasiczynie).


	Uzgodniono odnośnie do kamieni nagrobnych (nr 9 i 11), że mogą one zostać przeniesione na wspólne miejsce koło dzwonnicy.	


Podpisali: 


Protokołowała Agnieszka Kościuk	


Krasiczyn, dn. 27.07.1998 r.





� Irena Zając z Wojewódzkiego Oddziału Służby Ochrony Zabytków opisuje go w pracy: CMENTARZE WOJENNE Z OKRESU I WOJNY ŚWIATOWEJ” Przemyśl 2001


� WK nr. 562 z 26.05. 2002 zamieściły zaproszenie: Urząd Gminy w Krasiczynie, Parafia Rzymsko-Katolicka w Olszanach mają zaszczyt zaprosić na uroczystość poświęcenia cmentarza wojennego z I Wojny Światowej, która odbędzie się w dniu 30 maja 2002 roku  w Brylińcach.


Początek uroczystości – godz. 16.00


 Program uroczystości:


Msza Święta w Kościele w Brylińcach;


Przejście z kościoła na cmentarz;


Odegranie hymnów państwowych;


Apel poległych;


Poświęcenie krzyża;


Złożenie wieńców;


Wystąpienia okolicznościowe;


Defilada z udziałem Kompanii Honorowej  i Pocztów Sztandarowych


Zaś w następnym numerze informowały: 


Uroczystości w Brylińcach


Wprawdzie informacja, jaką przekazał PAP do polskich środków przekazu jest krótka, ale uroczystość  w Brylińcach była okazała, a dla Bryliniec i okolicy wręcz historyczna.  


Z udziałem kilkudziesięciu gości z zagranicy, kilkunastu duchownych obu obrządków katolickich i prawosławnych, kompanii honorowej Wojska Polskiego i orkiestry, a nade wszystko bardzo licznych wiernych z obu parafii olszańskiej, która była współorganizatorem uroczystości i krasiczyńskiej poświęcono po Mszy św. polowej krzyż, a następnie odnowiony przez członków austriackiego stowarzyszenia „Cesarscy Strzelcy Innsbruck” cmentarz wojenny, na którym tym, w zbiorowych mogiłach, spoczywają setki żołnierzy armii austro-węgierskiej poległych w czasie I wojny światowej. Do zgłoszonego przez Austriaków projektu odnowy tej nekropolii życzliwie odniosły się władze gminy Krasiczyn. W pracach pomagali mieszkańcy wsi Brylińce, a także wojsko. 


Na cmentarzu stanęło 70 krzyży. Ustawiono też przywieziony z Austrii 6-metrowy krzyż oraz wzniesiono obelisk z napisem w językach niemieckim i polskim: "Pamięci wszystkich poległych". Oprócz Austriaków spoczywają tam także m. in. Węgrzy, Słowacy i Polacy, którzy brali udział w I wojnie światowej w szeregach regimentów Strzelców z Innsbrucka.


Polowej Mszy św., koncelebrowanej m. in. przez ks. Mitrata Popowicza z cerkwi biz.ukr.  przewodniczył wikariusz generalny archidiecezji przemyskiej ks. infułat Stanisław Zygarowicz. On też wygłosił kazanie, tłumaczone – jak wszystkie przemówienia na język niemiecki przez ks. i żonę prezydenta Innsbruka, Eugena Sprengera ( jest ona Polką).  Obecna była kompania honorowa Wojska Polskiego, a także delegacje Armii Austriackiej oraz władz Innsbrucka z wiceprezydentem tego miasta Eugenem Sprengerem, przedstawiciele organizacji cesarskich strzelców tyrolskich, i młodzieży włoskiej, wójt Krasiczyna, i wiceprezydent Przemyśla. 


Na początku Mszy św. miejscowy proboszcz ks. Stanisław Chrapek, jako gospodarz uroczystości powitał wszystkich po polsku i po niemiecku, on też zakończył przemówienia przed apelem Poległych wspólną modlitwą „Ojcze nasz”. Wójt gminy i wiceprezydent Przemyśla mówili o I wojnie i wydarzeniach sprzed 88 lat. Wiceprezydent Innsbrucka przypomniał historię walk o słynną w czasie I wojny światowej Twierdzę Przemyśl, położoną zaledwie 20 km od wsi Brylińce. Odnowienie tego cmentarza - powiedział - to hołd dla poległych i ostrzeżenie przed grozą wojny, a jednocześnie akt porozumienia między narodami, co nabiera szczególnego znaczenia w przededniu wejścia Polski do Unii Europejskiej.  Podczas uroczystości wciągnięto na masztach łomotały  flagi Austrii, Polski i Unii Europejskiej. Na zakończenie rozległa się salwa honorowa, a na cmentarzu złożono wieńce i kwiaty. Uczestników uroczystości Wojsko zaprosiło na tradycyjną grochówkę. 


We wsi Brylińce w zbiorowych mogiłach spoczywa ok. 1000 żołnierzy armii austrowęgierskiej, poległych pod Przemyślem w czasie I wojny światowej. Z inicjatywą odnowy tej nekropolii wystąpili członkowie austriackiego stowarzyszenia Cesarscy Strzelcy Innsbruck. Do projektu odrestaurowania zniszczonego cmentarza życzliwie odniosły się też władze lokalne, proboszcz parafii Olszany oraz dowództwo 14. Brygady Obrony Terytorialnej. Austriacy z Innsbrucka zgromadzili 350 tys. szylingów na sfinansowanie upamiętnień w Brylińcach. Grupa członków austriackiej organizacji pracuje na zniwelowanym i oczyszczonym terenie, stawiając 70 drewnianych krzyży. Pomagali im mieszkańcy gminy (m.in. radny z Bryliniec, Karol Mościszko oraz Mieczysław Czwerenko), a także żołnierze. Oprócz Austriaków, leżą tu również m.in. Węgrzy, Słowacy i Polacy, którzy brali udział w I wojnie w szeregach regimentów Strzelców z Innsbrucka. W Austrii wykonano obelisk z 6-metrowym krzyżem i pamiątkową tablicą w języku niemieckim i polskim. Na metalowych masztach zostaną umieszczone flagi Austrii, Polski i Europy. Uroczystość otwarcia nekropolii odbyła się 30 bm. M. NYCZEK


Pomagamy Austriakom organizacyjnie i finansowo – mówi wójt Gminy J. Zwoliński.  Naszym wkładem jest wyrównanie terenu i nowy chodnik. Oporów ze strony miejscowych nie było żadnych, przecież wśród pochowanych tu żołnierzy są i Polacy. Zresztą, wojak jest zawsze wojakiem. Obojętnie w jakiej armii służy, wykonuje swój obowiązek


� W latach 90, wyniku współpracy z greko-katolikami (patrz rozdział Na pograniczu) parafia krasiczyńska, a potem olszańska, podjęły akcję porządkowania pocerkiewnych cmentarzy. W 1992r, prosiłem ks. Władysława Czajkę proboszcza z Równego o uporządkowanie na tamtejszych cmen-tarzach - przynajmniej niektórych - polskich grobów, które uda się ustalić i o odprawienie Mszy św. za pomordowanych Polaków w 50 rocznicę tych tragicznych wydarzeń. Por; Wieści 14, z 4.04. 1993. str. 2. nr. 14, z 4. 04. 1993, str. 6, 7    gdzie list ks. Wł. Blina z Mohylewa i ks. Wł Czajki z Równego; podobnie nr. 119 z dnia 19.09,1993 str. 2 i 7 str.   


� Por: Śliwnica str. 28.  Jan Baranko był właścicielem Śliwnicy już w r. 1402, i równocześnie Krasic, bo jako ich dziedzic wystąpił w roku 1413 w charakterze wykonawcy zapisu testamentowego stryja dla Kapituły przemyskiej.


� por: http://forum.gazeta.pl/forum/f,49301,Nad_Sanem_i_Wiarem.htmlCerkwisko i cmentarz w Krzeczkowej   Autor: � HYPERLINK "http://ludzie.gazeta.pl/tawnyroberts/0,0.html" �tawnyroberts� 22.12. 08, pisze: W ostatnich latach oczyszczono, uprzątnięto i ogrodzono płotem z siatki drucianej miejsce po cerkwi i pozostałości dawnego cmentarza. Niskim, kamiennym murkiem odtworzono zarys świątyni, a pośrodku dawnego prezbiterium ustawiono metalowy krzyż na betonowym cokole. W cokół wmurowano także jeden z krzyży wieńczących rozebraną cerkiew. Odnowiono także kilka ocalałych przedwojennych nagrobków.  


� W Rokszycach funkcjonowała modrzewiowa cerkiewka, kryta gontem. Została rozebrana brutalnie przez pracowników Muzeum w Przemyślu pod kierownictwem dr. Kuta. Obrazy z ikonostasu przepadły. Część - prawdopodobnie - zabrali miejscowi ludzie. Ich losu nie udało się ustalić. Por: „Prac Lata str. str. 99, 


Wg relacji Stefanii Zasadzińskiej z domu Leśniak jak Stanisława Barana z dnia 30.06.2009r.  dzwonnicę cerkiewną przeniesiono w pobliże szkoły  i służyła jako wartownica dla ludzi strzegących wioskę przed ogniem. 


� Wg. relacji jak wyżej z dnia 30.06.2009r.  


�  Wprawdzie Kupna i Chyrzynka nigdy nie należały do parafii w Krasiczynie, ponieważ jednak podczas wizytacji abpa Michalika w dniu 17.05 2009 w Mielnowie delegacja mieszkańców prosiła o przyłączenie ich do parafii w Krasiczynie, uprzedzając prawdopodobną decyzję uwzględniam tutaj te wioski.  


� Więcej: � HYPERLINK "http://pl.wikipedia.org/wiki/Cerkiew_Szymona_S%C5%82upnika_w_Chyrzynce" �http://pl.wikipedia.org/wiki/Cerkiew_Szymona_S%C5%82upnika_w_Chyrzynce�; i http://forum.gazeta.pl/forum/w,49301,86176812,0,Zapomniana_cerkiew_Chyrzynka.html


� Irena Zając z Wojewódzkiego Oddziału Służby Ochrony Zabytków opisuje go w pracy: CMENTARZE WOJENNE Z OKRESU I WOJNY ŚWIATOWEJ” Przemyśl 2001 str.  42.


� Wg relacji mieszkańców to jeńcy wojenni zagłodzeni w obozie jaki znajdował się w sapieżyńskich spichrzach podczas oblężenia Przemyśla. 


� Przykładowo 11. 02. 2002r Urząd Gminy pismem NZ.UG.7090/2/02 wystąpił do PODKARPACKIEGO URZĄDU WOJEWÓDZKIEGO w RZESZOWIE r: z informacją: Urząd Gminy w Krasiczynie informuje że wraz z proboszczem parafii rzymsko-katolickiej w Krasiczynie pragnie uporządkować i ogrodzić dwa cmentarze z I wojny światowej, cmentarze te znajdują się na terenach stanowiących mienie gminne.


� „Wieści Krasiczyńskie” nr  7 z 3. 06. 1990r. art. Chirurdzy w Krasiczynie.


� AS Fenczak „Śliwnica...” str.97 pisze: W roku 1939 profanacji i niemal całkowitemu zniszczeniu uległy groby rodowe Sapiehów w podziemiach kaplicy. W miejscowej tradycji, która stanowi obecnie jedyne źródło informacji o tamtych wydarzeniach, utrzymuje się przekonanie o ogromie zniszczeń. Fama, jaka krążyła ongiś wśród parafian ks. Laska głosiła, iż sowieci po wdarciu się do krypty grobowej porozrzucali szczątki ludzkie po całym niemal dziedzińcu pałacowym, a opróżnione metalowe trumny wykorzystywali jako wanny do kąpieli. Opowieści na ten temat znam od lat 50-tych, kiedy słyszałem je od moich krewnych z Zalesia, tradycja ta jest żywa do dziś wśród mieszkańców Krasiczyna, co znajduje odbicie we wspomnieniach drukowanych we „Wieściach Krasiczyńskich”.  


� Piętnastowieczny – nieistniejący - kościół Dominikanów był okazałą budowlę trójprzęsłową z prezbiterium z dwuspadowymi dachami i gotyckimi szczytami, z czasem obudowany kilkoma kaplicami. W jednej znajdowała się alabastrowa rzeźba Matki Boskiej Jackowej - dziś w ołtarzu przemyskiej archikatedry. W 1578 r. właściciel Krasiczyna kasztelan przemyski Stanisław Krasicki ufundował kaplicę, a pod nią dwie komory grobowe.  w których spoczął on i jego żona.  Po pożarze w 1588 r. klasztor rozbudowano w ( istniejący i funkcjonujący dziś jako starostwo) czteroskrzydłowy obiekt. W 1787 r. po pierwszym rozbiorze Polski klasztor został skasowany a kościół rozebrany. Por: M.Gosztyła, M.Proksa - Zamki, pałace, klasztory województwa przemyskiego  Przemyśl 1995;	 http://www.kki.pl/pioinf/przemysl/zabytki/koscioly/dominik/dominik.html.


� Ibidem,, tabl. 132, 137; K. Wolski, op. cit., s. 322-323; A.S. Fenczak, Z przeszłości Krasiczyna ( przyczynki do dziejów założeń obronnych oraz rezydencji magnackiej i miasta od około 1520 do 1834 roku, w: Kardynał Adam Stefan Sapieha. Środowisko rodzinne życie i dzieło, Przemyśl 1985, s. 38-39; tenże  Krasiczyn, Przemyśl 1999, s. [3]. 


� S. Gomuła, op. cit., s. 61.


� Ewa Sosnowska „Roczniki Przemyskie”. nr  28/1992 str. 7 i następne. Tam wykaz publikacji.


� „Wieści” nr 43/375 z 1. 11. 1998 Ukazała się informacja, że przed laty ks. Kazimierz Pańczyszyn jako kleryk napisał pracę dyplomową o kapliczkach i krzyżach naszej parafii. Ponieważ nie udało się jej odnaleźć w bibliotece Seminarium Duchownego, zwróciłem się do parafian z – nieskutecznym – apelem, by opisać krzyże i kapliczki w poszczególnych wioskach. W tej sytuacji sporządzono spis kapliczek i krzyży z pominięciem  krzyży cmentarnych, krzyży misyjnych przy wszystkich kościołach oraz kapliczek na prywatnych posesjach czy ścianach domów. „drogi krzyżowej” w Krasiczynie, wykonanej przez Jana Stadnika z Huty Brzyskiej k. Birczy.  Udało się udokumentować 27 obiektów.  Od tego czasu przybyło kilka nowych.


� Literatura przedmiotu jest b. obszerna. Przykładowo:  „Kapliczki i krzyże przydrożne w Polsce” Tadeusz Seweryn, PAX. Warszawa, w której nazywa je „Perłami krajobrazu” , Podobnie prof. Wiktor Zin nazwał  „Aktami strzelistymi naszego krajobrazu”.  


Maria Lipok-Bierwiaczonek „Kapliczki i krzyże przydrożne na Górnym Śląsku”.


W piśmie parafialnym „Wieści” nr. 43/375 z 1. 11. 1998 Ukazała się informacja, że przed laty ks. Kazimierz Pańczyszyn jako kleryk napisał pracę dyplomową o kapliczkach i krzyżach naszej parafii. Ponieważ nie udało się jej odnaleźć w bibliotece Seminarium Duchownego, zwróciłem się do parafian z – nieskutecznym – apelem, by opisać krzyże i kapliczki w poszczególnych wioskach. W tej sytuacji sporządzono spis kapliczek i krzyży z pominięciem  krzyży cmentarnych, krzyży misyjnych przy wszystkich kościołach oraz kapliczek na prywatnych posesjach czy ścianach domów. „drogi krzyżowej” w Krasiczynie, wykonanej przez Jana Stadnika z Huty Brzyskiej k. Birczy.  Udało się udokumentować 27 obiektów.  Od tego czasu przybyło kilka nowych.


� HYPERLINK "http://www.plener.wizja.net/beskidniski/michal/kapliczka.jpg" �http://www.plener.wizja.net/beskidniski/michal/kapliczka.jpg�


por: � HYPERLINK "http://kulturoznawstwo.umcs.lublin.pl/archives/80Program" �http://kulturoznawstwo.umcs.lublin.pl/archives/80Program� i materiały z ogólnopolskiej Konferencji Naukowej pt. Krzyże i kapliczki przydrożne jako znaki kulturowej, społecznej i religijnej pamięci” zorganizowanej przez Zakład Kultury Polskiej Instytutu Kulturoznawstwa UMCS w Lublinie w dniach 17 - 18. 11. 2008r.


Wszyscy, piszący na ich temat, nie szczędzą słów zachwytu: „Perły krajobrazu” „Akty strzeliste naszego krajobrazu” – to niektóre określenia. Wznoszono je w miejscach szczególnych, nieprzypadkowych; przy rozwidleniach „rozstajach” dróg, na granicach wsi i osiedli, między nimi a przestrzenią pól i lasów, niekiedy  na wzgórzu, czy celowo usypanym kopczyku. Stawiano je „Na chwałę Bożą”, dla upamiętnienia własnego nazwiska, jako wotywne, błagalne, przebłagalne. Odsadzano je drzewami zwykle lipami, zapewniającymi zieloną oprawę, cień modlącym się i ochronę od piorunów, a kwieciem i zapachem, przyciągającymi pszczoły. Teraz nastała moda na szybko rosnące drzewa i krzewy iglaste. Stare kapliczki stanowią dziś prawdziwe perły krajobrazu.


Klasyfikacja kapliczek, krzyży i figur przydrożnych wg Tadeusza Seweryna:


KAPLICZKI NADRZEWNE: bądź w formie płaskich skrzyneczek, bądź „budek ptasich”, niekiedy misternie rzeźbionych, zwykle z Jezusem Frasobliwym, czy wreszcie, miniaturowych świątyń.  Ten typ nie jest popularny na naszym terenie 


KAPLICZKI NA SŁUPACH: drewnianych bądź kamiennych, nakryte płaskim, stożkowatym dachem. Na ten wzór zbudowano kapliczkę w Chołowicach. 


KAPLICZKI NAZIEMNE: Najczęstsze  rzycie kwadratu, wapnem bielone, pokryte dachem dwu - lub czterospadowym, z dużym wejściem, do połowy zasłonięte sztachetową bramką. Wewnątrz ołtarz z, rzeźbą lub obrazem. popularne są inne typy: mała świątynka z oknami w bocznych ścianach, zwieńczona kopuła baniastą lub wieżyczką, U nas jest ich kilka: w Śliwnicy, Tarnawcach, Rokszycach, bądź murowane, graniastosłupowe obeliski z kamienia lub cegły, lub czworościenne słupy z wnękami, wypełnione zwykle płaskorzeźbą, a nakryte dwu- lub czterospadowym daszkiem. Np. W Kupnej 


FIGURY PRZYDROŻNE popularne w całym kraju, na terenie parafii nie spotykamy, poza figurą w b. parku dworskim powyżej kościoła parafialnego w Olszanach oraz odnowionej figury św. Jana Nepomucena w Krasiczynie. 


KRZYŻE DREWNIANE: najpopularniejsze na naszym terenie. Wskutek wojen i powojennych zniszczeń nie zachowały się dawne krzyże. Postawione w okresie powojennym prezentują najbardziej uproszczoną formę krzyży z pasyjką lub bez niej, niekiedy ogrodzone, wyjątkowo z napisami. 


�Dr Krzysztof Rachwał Romuald Węgłowski - pionier chirurgii naczyniowej”, Warszawa 1990. 


� Romuald Węgłowski dr prof., pionier chirurgii naczyniowej, urodził się 12. 03. 1876r. w Słowecznie na Wołyniu. W 1901 ukończył Wydział Lekarski Uniwersytetu Moskiewskiego. W 1911 był już profesorem i autorem wielu nowatorskich prac na temat chirurgii naczyniowej. Pracował w cywilnej i wojskowej służbie medycznej. W 1918r. powrócił z Rosji i został Ordynatorem Chirurgiem Szpitala wojskowego w Zamościu. Szpital w okresie wojny polsko-bolszewickiej w 1920r. leczył okresami do 1200 żołnierzy jednocześnie. Przeprowadził m. in. pierwszą udaną operację zszycia tętnicy ... ludzkim włosem. –Był też profesorem Uniwersytetu lwowskiego, autorem pierwszego polskiego podręcznika chirurgii, opracował własną metodę operacyjnego leczenia tętniaków pourazowych. Pozostawił ok. 10 publikacji oraz 17 referatów  naukowych o tematyce naczyniowej..  W Krzeczkowej- Potokach zakupił majątek, w którym była kaplica obsługiwana przez parafię w Krasiczynie. Zmarł w 1935r. i pochowany został w Krzeczkowej. Podczas wojny czerwonoarmieńcy spalili dwór a jego zwłoki sprofanowali. W 1990 r. Krzysztof Rachwał obronił rozprawę doktorską na jego temat  w Akademii Medycznej w Warszawie. W latach 2000. Gmina uporządkowała teren i oznakowała miejsce b. dworu. Por: „Wieści Krasiczyńskie” nry  


„Acta Angiologica” – oficjalne pismo Polskiego Towarzystwa Angiologicznego oraz Polskiego Towarzystwa Chirurgii Naczyniowej.  Rok 2003 Vol nr. 2; oraz tom 11 nr 4 z r.  2005


� „Antoni Amarowicz jako kościelny jeździł do Potoków z ks. Bronisławem Duliniawką. Oto jego wspomnienie: Byłem tam trzy razy. Właścicielem tego majątku był Schild, stąd poszła nazwa „Szyldówka”. Był tam ładny, piętrowy, dość obszerny dworek. Były dwie stajnie, stodoły sad. Ksiądz podprawiał Msze św.  w kaplicy nagrobnej. Ornat, kielich i wszystko przywoził z Krasiczyna. Potem p. Schild zapraszał nas na śniadanie . Do dworku było bardzo blisko. W 1939r. rodzina wyjechała. Jeszcze niedawno stały tam, w dobrym stanie, mury dworku., były ściany, brakowało tylko dachu. /.../  


A to wspomnienie Bronisława Żółtowskiego mieszkańca Krzeczkowej: Rodzinę Shildów dobrze pamiętam. Matka moja, podobnie jak inni okoliczni mieszkańcy u nich narabiała. Ja często bawiłem się z ich synem Romanem, moim rówieśnikiem. Oni byli chyba Austriakami, mieli piękne gospodarstwo, coś ze 600 ha lasu i dużo pola sięgającego aż po drogę Przemyśl Sanok w Cisowej.  Zanim przyszli Rosjanie wyjechali, została tylko siostra. Ruskie zrobili tam koszary, a w grobowcu zakład szewski. Ciało profesora wyrzucili z grobowca. Jego oficerska czapka wisiała na drzewie chyba ze dwa tygodnie., a ciało  leżało obok. Potem ludzie na prośbę siostry  zakopali je obok. Gdy Ruskie uciekli, ludzie rozszabrowali wszystko. Nie, nic się nie spaliło, tylko pozabierali, okna drzwi, dachówkę. A już za PGR w Olszanach z cegły i pustaków wybudowano Dom Ludowy w Olszanach. Pan Schild utrzymywał się z lasu i z roli. Jeździł wierzchowcem, pięknym karym ogierem. Był surowy dla ludzi. Pamięta go i wspomina wiele osób. 


� W roku 2000 ukazała się książka A.S. Fenczaka „ŚLIWNICA – szkice z dziejów wsi i parafii” o historii parafii, cerkwii i kulcie Matki Bożej�. Uroczysta promocja 27. 05. w krasiczyńskim Zamku zgromadziła ok. 100 osób. Po wysłuchaniu prelekcji autora, podczas kilkugodzinnej wycieczki „Szlakiem miejscowych cerkiewek” odwiedzili oni XVII w cerkiewkę w Kruhelu Wielkim, kapliczkę w Śliwnicy, cerkwie w Mielnowie, Chołowicach, i Chyrzynce, w której w dobrym stanie zachowały się malowidła z ubiegłego wieku. Wieczorem zapalili ognisko w Chołowicach. Obszerna relacja z uroczystości, nagrana przez Telewizję krakowską w reżyserii p. Waldemara Jandy była nadana w programie ogólnopolskim i odbiła się dość szerokim echem. Może dzięki temu, coraz częściej na dróżce w Śliwnicy biegnącej w kierunku b. cerkwi , a dziś kapliczki, można zauważyć ludzi i samochody. To nowe pokolenie czcicieli „Czudotwornej” Matki Bożej Śliwnickiej śpieszy do Niej ze swymi kłopotami. Przekonani, że Matka, która sama, w tym obrazie, tyle przeżyła najlepiej zrozumie swoje dzieci. 22. 04. 2001 r. Ukazał się w „Gazecie Wyborczej obszerny artykuł Pawła Smoleńskiego o czci Matki Boskiej Śliwnickiej. 


� Fenczak Śliwnica  passim ..


� Jeden z najstarszych mieszkańców Śliwnicy Jan Bracio wspomina "Cerkiew została spalona przez Madziarów ( Węgrów) w czasie I Wojny. Została odbudowana, była drewniana kryta blachą. W roku 1940 ludność z tych terenów wysiedlono na Wschód, a cerkiew rozebrano i materiał wykorzystano do budowy kołchozowej stodoły w Zalesiu. Po zajęciu tych terenów przez Niemców ludność powróciła. Przystąpiono do odbudowy cerkwi. Nabożeństwa w tym czasie były odprawiane na plebani. Budowy nie zakończono, gdyż w 1946 roku większość mieszkańców wysiedlono powtórnie do ZSRR. Zabrali ze sobą w skrzyniach naczynia liturgiczne, szaty, oraz obrazy /.../, które potem oddano do cerkwi prawosławnych. W niedokończonej cerkwi  zrobiono kołchozowy magazyn zbożowy Po trzech latach w r. 1948, gdy rozwiązano kołchoz cerkiew rozebrano  "WK" nr. 22 z dnia 14.06.1992


� Relacja z uroczystości patrz: Wieści nr 305 z dnia 22.06. 1997. 


� Parafia cerkiew i Ikona doczekały się książki A. S. Fenczaka, ”Śliwnica”. Tam wiele szczegółów.  


� Informacje na jej temat we Wieściach”: Nr. 21/301 z dnia 25. 05. 1997; 22/302 z dnia 1.06.1997 – pierwsze wpłaty na kapliczkę 14 osób wpłaciło 1230 zł.; Nr. 24.304 z 15.06. 1997 przynosi „projekt techniczny restauracji kapliczki” dalsze wpłaty – 14 osób,  


� Informacja ta nie jest dokładna. Czesław Pańczyszyn, opierając się na historii spisanej przez swego brata ks. prałata Kazimierza, ustalił, że Kapliczka została ufundowana przez rodzinę Sapiehów ok. 1850 roku jako wotum za uzdrowienie któregoś z potomków. Jak pamiętają najstarsi mieszkańcy tu ojciec licznej rodziny wymodlił uzdrowienie swojej ciężko chorej żony. Przez lata śpiewano tu majówki, święcono pokarmy wielkanocne, barwinkiem spod kapliczki ozdabiano koszyczki ze święconym. Podczas ostatniej wojny kapliczka została zniszczona. Spadł dach, pozostały tylko mury. Po wojnie zaczęto odbudowywać kościoły, ale nie było pieniędzy na ratowanie kapliczki.


� Wieści Krasiczyńskie nr. 409  z dnia  27. 06. 1999   


� Zachowało  się w pamięci starego pokolenia wspomnienie kilku tragedii, jakie rozegrały się w Sliwnicy. Gdy dawno temu, przed wojną kilka osób dostało pomieszania zmysłów postawiono ten Krzyż aby „ aby to zło ustało”. Drugi natomiast postawiły Siostry Zakonne przy swoim polu. 


� Por:  http://www.kki.pl/pioinf/przemysl/zabytki/koscioly/fran/fran.html


� Relacja Stanisława Rodzenia z dnia 29.06 2009r. 


� Wg relacja Stanisława Rodzenia z dnia 29. 06 2009r. Miejsce to przed 1914 r., w związku z planowaną budową kościoła i cerkwi, przewidziano na cmentarz. I Wojna przeszkodziła w realizacji tych zamierzeń. Krzyże mogą być - prawdopodobnie - pamiątką z tamtego okresu. 
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